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instytucye Budapesztu sypał Węgrom, |siąclście najazdu hordy madiarskiej, | 
pomżając oraz swoioh własnych Niem- | pamiętamy bowiem, co niegdyś Lóher 
ców, jak co do gmachu parlamentu, |(etnograf) napisał: „Napróżno szuka 
przemysłu domowego, :posobu akcyi|się za kilkoma cegłami, któremiby się 


skiej wywód finansowy ministra skar-) faktem dokonanym, a reszta do dwóch 
bu dr. Bilińskiego. Opozycyi niemiec-j lat niewątpliwie będzie przeprowa- 
kiej zabi4 on takiego ówioka, że stra-| dzoną | 

ciłą ona teraz kompletnie dawną pe- 


I tak naprzód uderza pozycya, do- 
tycząca Akademii Umiejętno- 
$ei w Krakowie. Już od dłuższe- 


Rapsod węgierski. 


Lwów d. 5 pażdziernika. 

Na wczorajszem uroczystem posie- 
dzeniu węgierskiej Izby posłów przy- 
jęto jednogłośnie w ogólnej i szeze. 
gółowej rozprawie wiadomy adres 
do korony, poczem posiedzenie wśród 
gorących okrzyków na oześć króla zam- 
knięto. Przyjęto „jednogłośnie*, a więo 
głosowali za nim także koszutowcy. 
Sprawa w istocie stoi tak, że cesarz- 
król wszystko dawał i daje Madiarom, 
a oni tylko serce w zamian dają! A 
różne oznaki przemawiają do rozumu, 
do sławnego geszeftowego rozumu Ma- 
diarów — aby serce swoje w rzeczy- 
wistości, a nietylko w chwilowem u- 
pojeniu Franciszkowi Józefowi oddali, 
bo to jedyny ich przyjaciel. Przyby- 
cie cesarza niemieckiego, władcy naj a 
tęższej armii uderzyło na mózg Ma-|sławiał Madiarów, ich charakter naro- 
diarom, i tak n. p. pisał Pester Lloydi dowy, ich dzieje. (es. Wilhelm nie 
z d. 2. bm.: rozpieścił swoich ziomków, ale zdu- 

„Cały europejski świat kulturny | mienie wobec odzywających się raz za 
ogarnęło zrozumienie, że tutaj nad|razem wyznań jego poglądów na świat, 
brzegami Dunaju i Cisy nietylko mie- |w coraz większą troskę się zamienia. 
szkają „ludy interesujące" (szyderstwo | Nikt rozsądny nie może wątpić, że ce- 
niemieckie; p. r. G. N.), ale że to,le monarchy, którego interes nieroz- 
państwo węgierskie, państwo w no- | łącznie jest zespolony z interesem na- 
woczesnem rozumieniu enropejskiem, rodu, są zacne, górnolotne, ale kto nie 
które więc przeto coś znaczy i ma coś oślepł, a jest uczciwym, nie może bez 
do gadania. A że to zrozumienie stało trwogi poglądać na drogę, którą on 
się powszechnem i nikt go nie negu-|naprzód kroczy. Więc też niechaj tam 


swego cesarza obrznca, a najdobitniej 
wywarł ją Maksymilian Harden z swo- 


Węgrami, a dalej powiada: 

„Imię cesarza Ottona, pogromcy 
Madiarów żyje po latach prawie ty 
siącu we wdzięcznej pamięci wszech 
Niemców dzisiaj, gdy pewnego ciem- 
nego dnia jesiennego jeden z cesarzy 
niemieckich w mowie biesiadnej, która 


je, mamy przecie w znacznej części sobie chór lokajski jak najgłośniej ry-|się w jaskrawem świetle wyników hi- 
czy, niechaj cały mot.och szujów w po-| storycznych.* 


do zawdzięczenia wypadkom z dni o- 
statnich. A nietylko na zewnątrz pod- 
niosły one znaczenie Węgier, spotę- 
gowały one także naszą dumę, naszą 
odwagę w stal zahartowały, i nanowo : 
ożywiły nasze nadzieje, że jeszcze da- 
leko świetniejszą będzie przyszłość 
naszego młodego państwa“. 

Jeżeli do onych wypadów zalicza 
główny organ żydo-madiarski pobyt 
króla rumuńskiego, to przecie wiado- 
mo, że w AA pN daleko ozięblej 
żegnano uróla Karola, niż go witano. 
Ministar prezydent rumuński Sturdza, 
mimo zapowiedzi węgierskich nie 
przybył do Budapesztu, aby konfero- 
wać tam z hr. Gołuchowskim, zapro- 
szona do Budapesztu przez prasę 
węgierską prasa rumuńska nietylko 
nie przybyła, ale nawet odpo- 
wiedzi nie dała — a sprawozdawcy ne byó powinny.“ 

ism rumuńskich (było ich kilku) na' P. Harden przebiega poszczególne 
dzo dla nich bankiecie nie wznie- ustępy toastu i powiada, że najwię- 
$li toastn na cześć Węgier. Nadzieje, ksze chyba zdumienie wywołał nastę- 
że przybycie króla do stolicy madia- |! pujący ustęp: „Z sympatycznym po- 
ryzmu uśmierzy ansę Rumunów z EIA towarzyszylismy  obchodowi 
munii i węgierskich, zawiodły do- tysiąclecia narodzin, jaki wierny lud 
szozętnie. A jeszcze gorzej podobno | węgierski, zebrany dokoła swego kró- 
wychodzą Madiarzy na toaście ces.'la z niespodzianą iście wspaniałością 
Wilhelma, który ich uniósł w sfery święcił". Ż respektem, ale też z bez- 
ultrafioletowe. |względną otwartością — powiada p. 

Kierujący dzisiaj madiaryzmem Harden — należy zaznaczyć, że ce- 
żydki węgierskie potrafiły przez swo- sarz mówiąc to, nie był przedstawi- 
je stosunki pobudzić dzienniki Nie- cielom ueznó ludu niemieckiego. My 
miec do artykułów pochwalnych dla w tym hałaśliwym jarmarku, który bo- 
Madiarów i Węgier, ale wł :śnie mowa ' gatym próźniakom.. i burżoazyi miał 
toastows Wilhelma II, cukier tych kar- dodatkowy jeszcze dochód przyspo 
melków w kwas siarczany przetwo- rzyć, nie mogliśmy dostrzedz nie wspa- 
rzyła z powodu owych pochwał, które niałego. Jakoż i bez sympatyi, a wca- 
cesarz niemiecki, oglądając gmachy i le bez podziwu, poglądaliśmy na ty- 


dejrzenie podaje tego, kto przestrze- 
ga — przestrzegać obowiązek naka- 
zuje. : 

„Każda niemal mowa cesarza, wbrew 
woli i życzeniu mowcy, wywołuje nie 
smak i zaprzeczenia. Ale żadna z do- 
'tychezasowych mów cesarza nie wy- 
warła troski tak fatalnej, jak toast, z 
którym się ozwał przy galowym stole 
na królewskim zamku bud:ińskim, oały 
„bowiem szyk myśli mowcy na fałszy- 
wych polega premisach, które w świe- 
tie wyników dziejowych i trzeżwej 
rzeczywistości ostać się nie mogą. Nad 
'ozem ubolewać należy, zwłaszoza, że 
tym pięk em uniesieniem natchniętym 
mowcą bankietowym jest cesarz nie- 
miecki, którego oświadczenia publi- 
'ezne zawsze od wszelakiego błędu wol- 


ratunkowej dla powodzian itp. Złość) Madiary do wielkiego mieszkania lu 
opanowała Niemców i odbija się onajdzkośe: przyczynili byli; na niwy 
w codziennych docinkachb, jakimi pra-|świata ani jedna idea kulturna nie 
sa niemiecka a zwłaszcza lberalna| weszła od Madiarów*. 


|den — wszystkie historyczne uczynki 
jej Zukunft w artykule pod nap. „Ra-j Madiarów, — jakaż to ziejąca próżnia 
psodya węgierska”, pod którą bndziń-|w całej ich historyi tysiącletniej! Tyl- 
ski toast ces. Wilhelma rozumie. P.|ko bezdenna zachłanność Madiarów, 
Harden wskazuje najpierw na boje,|których raczej 
jakie ongi Niemcy staczać musieli z| zwaćby należało, wepchnęła hr. Bade- 


głośno rozbrzmiewała ro Kuropie, wy-|w takiej chwili najwyższy przedsta- 


| (Od naszego parlamentarnego sprawozdawcy). 
(t) Mniej senzacyi, aniżeli pojedy-| go przedsięwzięcia. A tymczasem dziś, : 


wńość siebie i butę. Można to było 
podezas półtoragodzinnej mowy dr. 
Bilińskiego najwyrażniej wyczytać na 
fizyognomiach przewódeów niemiec- 
kich stronnictw opozycyjnyoh. 

- Obserwowałem ich. 

Z początku próbowali ci wielcy lu- 
dzie zwykłą swoją meto lą tj. krzy- 
kiem i wrzawą przeszkadzać p. Bi 
lińskiemu. Gdy on atoli nie zważając 
na te krzyki, nie podnosząc wcale 
głosu, mówił dalej, a to co mówił, 
każdego z posłów musiało w najwyż- 
szym stopniu zainteresować, umilkli, 
i razem z posłami z prawicy Ścisnęli 
się w około niego, ażeby nie z wywo- 
dów jego nie uronić. 

Ba, ale na teu nie koniec. W dal- 
szym ciągu jego mowy, porwani traf- 
nością i słusznością jego wywodów, 
zapomnieli się niektórzy z członków 
lewicy tak dalece, że mimowoli za- 
czę! mu przytakiwać co chwila. Sam 
byłem świadkiem, jak Menger, Schü- 
cker, Roser, Kronawetter, Kopp i wie- 
lu innych ze znakomitszych członków 
lewicy objawiali zgodę na poglądy 
dr. Bilińskiego tak szczerze, że kie- 
rownicy obstrukcyi aż musieli ich mi- 
tygować. Aby zupełnie nie wypaść 
z roli, zajęli komendanci opozycyi: 
Pergelt, Funke, Prade, Pessler, Le- 
misch, Russ i inni tej barwy poslo- 
wie, miejsce po za plecyma dr. Biliń- 
skiego, i tam różnemi minami i szy- 
derczym smiechem starali się okazy- 
wad, że czują się wyższymi po nad 
gadanie jaxiegoś tam przedstawiciela 
einer minderwerthigen Nation jak Po- 
lacy.. 

"le pan Biliński wciąż mówił — 
i jak kto inny o rzeczach najzwyczaj- 
niejszych, potocznych, tak on w lek- 
kim tonie konwersacyi sypał co cnwi- 
la zapowiedziami takich ważnych rze- 
cz% poglądami tąk doniosłego zna- 
czenia — i to poglądami nie teore- 
tycznymi. ale takimi, które są już, 
albo będą wkrótce ustawami — że 
nareszcie pp. Russ, Lemisch, Prade, 
Funke, Hoheuburger itd. stracili o0ho- 
tę do śmiechu i powoli jeden po dru- 
gim schodzili z trybuny prezydyalnej 
i gdzieś się gubili. 

Schowsłem sobie numer N. fr. Pres- 
se z dnia 24 października 1895 r. z ar- 
tykułem o pierwszym wywodzie finan- 
sowym dr. Bilińskiego, kiedy to ob- 
jąwszy zaledwie przed trzema tygo- 
dniami urząd kanclerza skarbu, wystą- 
pił przed parlamentem z programem 
swoim finansowym. Ze znaną dostate- 
cznie arogancyą i zjadłiwością wy- 
drwiła go N. fr. Presse, główny organ 
wszechmożnych do niedawna finansi- 
stów wiedeńskich, jako marzyciela, 


„Zbierzmy razem — kończy Har- 


kastą niż narodem 


niego do związku z Czechami, którzy 
do odnowienia ugody austro- węgier- 
skiej mają mu zapewnić większość. 
I w tej to chwili, gdy przez butę za- 
litawskiej armii pasorzytów przyszłość 
plemienia niemieckiego na wschodnich 
kresach starej Rzeszy jest zagrożona, 


wiciel Rzeszy podniósł od siebie na 
stopień wielkiego narodu kulturnego 
tych Madiarów, którym tylko brudne 
geszefty na myśli i którzy także w 
wizycie monarchy tylko olbrzymią re- 
klamę dla swego krajn i stolicy upa- 
trywali. Mowę cesarza mogą Madiarzy 
wcielać do swoich czytanek szkolnych; 
ale Niemcom nakazuje obowiązek szcze- 
rze i otwarcie powiedzieć swemu het- 
manowi słowa, że z jego, z górnolotną 
sztuką rapsodyczną wypowiedzianej 
mowy zaledwo jaki jeden ustęp ostoi 


Podnosząc ten artykuł, którego słu- 
szności rozbierać nie myślimy, powia- 
da Pester Lloyd, że wzdrygał się doty- 
kać tego steku ordynarności, złości i 
wścieklizny, ale podać go musiał, bo 
ta sprawa będzie rozwałkowywaną w 
Niemczech. Co zaś szczególne znacze- 
nie nadaje temu artykułowi i czem się 
najbardziej Pester Lloyd przeraził, to 
ta okoliczność, że p. Hardena i jego 
Zukunft subwencyonuje ks. Bismark. 
„Możnaby — mówi Pester Lloyd — 
znać nie bez racyi zapytać, ażali ta 
piosenka, którą nam p. Harden wła- 
śnie- odśpiewał, nie została w Fried- 
riohsruù skomponowaną ?* 

A przecież minister prezydent wę- 
gierski p. Banffy nie dawnie;, jak one- 
gdaj miał powiedzieć prezesom klu- 
bów węg. Izby posłów, że polityka ko- 
nieczności nakazuje Węgrom życzyć 
sobie, aby żywioł niemieoki w Austryi 
się wzmoonił. Więe ten właśnie żywioł, 
dla którego Bismark jest bogiem i któ- 
rego zapatrywania właśnie p. Harden 
wypowiedział ?.. 


(istrnkcya i exposé Bilińskiego. 
Wiedeń d. 4 października. 


nie zdając sobie sprawy z ogromu te- 


nek hr. Badeniego, ale za to głębsze |jak to sama M. fr. Presse z wściekłym 
i trwalsze wrażenie wywołał suchy, gniewam przyznaje, w dwóch trzecich 


który chce do góry nogami przewró-' 
ció cały system finansowy państwa, 


Suma wydatków państwa prelimi- 
nowanych w pierwszym budżecie Bi- 
lińskiego (na rok 1896) wynosiła 666 
milionów zł., — budżet zaś na rok 
1898, przedłożony przez niego onegdaj, 
prel'minuje wydatki w sumie 716 mı- 


lionów zł., to jest okrągło o 50 milio- 


nów więcej niż przed dwoma la'y. 
Równocześnie zapowiada podwyższe- 


nie plac urzędników, oficeró v, ducho- ! 
wieństwa parafialnego, straży "zak 


wej, wożnych, emeryturę dla dyurni- 
stów, zniesienie stempla dziennikar- 
skiego, loteryi liczbowej, rogatek na 
drogach eraryalnych, zniesienie taks 
spadkowych od drobiazgowych spad- 
ków, zniżenie ich przy spadkach śre- 
dnich, dziesięć milionów rocznie zasił- 
ków dla funduszów krajowych i stałe 
obniżanie podatów, które obciążają 
realną własność i pracę produkcyjną. 

W całym systemie skarbowym prze- 
prowadza konsekwentnie zasadę ochro- 
ny żywiołów słabszych ekonomicznie 
i progresyę wobec zamożnych, ulgi 
dla ziemi i pracy i przeniesienia cię- 
żarów podatkowych na konsumcyę i 
na fruktyfikacyę kapitałów. Przepro- 
wadził szczęśliwie pierwszą w Austryi 
emisyę 3/, procentowej renty pań- 
stwowej na inwestycye, a przeprowa- 
dził ją — po raz pierwszy także, bez 
pomocy kapitalistów prywatnych, któ- 
rzy do niedawna dzierzyli w ręku mo 
nopol emisyj państwowych w Austryi 
i w organach swoich jawnie szydzili 
z zamiarów dr. Bilińskiego dokony- 
wania emisyj bez ich pomocy. Tymcza- 
sem — obeszło się bez ich drogo za- 
wsze opłacanego pośrednictwa. 

Powiedziałem, że dr. Biliński wy- 
wodem swoim zachwiał poteżnie opo- 
zycyę niemiecką, gdyż wysypał on 
przed parlamentem olbrzymią ilość po- 
ważnych zadań, od których załatwie- 
nia żadne stronnioetwo, żaden poseł 
bezkarnie uchylaó się nie może, I kaź- 
dy ze zwolenników obstrnkcyi musiał 
to odczuć, iż wobec programu Biliń- 
skiego bawić się w obstrnkcyę, było- 
by i głupio bezdennie, a może i bar- 
dzo nieprzyjemnie dla siebie samego... 

Dlatego to przy końcu mowy dr. 
Bilińskiego osowieli obstrukcyoniści 
widocznie... 


Galicya w preliminarzu 


ministerstwa wyznań i oświaty 
na rok 1898. 


Preliminarz budżetu ministerstwa 
wyznań i oświaty na rok 1898 jest 
wyższy od preliminarza tegoż mıni- 
sterstwa na r. 1897 o 1,256475 zł, 
z których na Galicyę przypada zł. 
347.000. > 

Przypatrzmy się bliżej szczegółom 
prelimnarza, obohodzącym  Galicyę, 
przyczem przedewszystkiem zwróćmy 


A Z NN Z EZ 


go czasu odczuwała ta instytucya na- 
ukowa niedostateczność wewnę:rzne- 
go urządzenia; oddawna już piekącą 
była potrzeba należytego umieszcze- 
nia cennej biblioteki, jakoteż spisania 
i uporządkowania zbiorów Akademii. 
Ministerstwo uznało tę potrzebę, przy- 
|znając Akademii subwancyę nadzwy- 
„czajną w kwocie 40.000 zł., z której 
,część (8.000 zł.) wstawioną jest do bu- 
dżetu jako pierwsza rata. Z subwen- 
cyi tej 10.000 zł. przeznaczono na pu- 
jblikacyę materyałów z archiwum wa- 
tykańskiego, w szczególności na wy- 
dawnictwo relacyj nancyuszów z epo- 
ki Batorego (od 1576 do 1586 r.). 

Na artystyczne przyozdobienie u n i- 
wersytetu Jagiellońskiego 
wydano od r. 1894 kwotę 30000 zł. 
z funduszów państwowych; obecnie 
wstawiona jest pomiędzy wydatkami 
na cele sztuki i archeologii ponownie 
kwota, przeznaczona na pokrycie kosz- 
tów pomnika Kopernika, dłuta Gtodeb- 
skiego; pomnik, jak wiadomo, stanąć 
ma w podwórzu Biblioteki Jagielloń- 
skiej. Koszta pomnika wynoszą zł. 
23.000. 

Dla szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie przeznaczoną jest w 
porównaniu z rokiem poprzednim nieco 
wyższa kwota, zgodnie z coraz bar- 
dziej wzmagającemi się potrzebami i 
coraz pomyślniejszym rozwojem tego 
zakładu. 

Na restauracyę katedry na 
Wawelu preliminowaną jest kwota 
20.000 zł. jako druga rata z przyzna- 
nej na ten wielki cel ogólnej subwen- 
cyl państwowej w kwocie 200.000 zł., 
z której już na rok 1897 przyznaną 
została kwota 20.000 zł. 

Kwota 5,000 zł. preliminowana jest 
na  restauracyę kościoła przy 
klasztorze 00. Bernardynów 
w Leżajsku, jednego z najpiękniej- 
szych zabytków kościelnych krajn : 
niemniej zabevpieczone jest dal- 
sze prowadzenie restauracyi koś- 
cioła parafialnego w Bieczu 
(3.000 zł.) i klasztoru 00. Domini- 
kanów w Krakowie (1.000 zł. 
ostatnia rata). 

W tytułach: Szkoły wyższe, 
uniwersytety, techniki znaj- 
dujemy sy:temizowanie nowej nad- 
zwyczajnej katedry ekonomii 
politycznej w Krakowie, wy- 
znaczenie honoraryum za wykłady o 
prawie górniczem, dalej za wykłady z 
dziedziny nauki o więzieniach, o hi- 
storyi nauk ścisłych, o filelogii romań- 
skiej i o innych przedmiotach spe- 
cyalnych. 

Na wydziale medycznym w Krako- 
wie wstawiono pobory dla kilku asy- 
stentów i innych sił pomocniczych, na 
wydziale filozoficznym podwyższono 
kredyt, przeznaczony na premie za 
prace seminaryjne, a nadto uwzględ- 
nione żądania o odpowiednie podwyż- 
szenie dotacyi poszczególnych kąt dr. 

Z licznych jednorazowych wyda- 


nw 


pozbawiony wszelkiej okrasy orator- program p. Bilińskiego stał się już 
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15 żącym u kobiet, które w śmiechu pu- 


szczają swe najdotkliwsze strzały. 

-— Lepiej nie mówmy o tem. Nie 
ma argumentu, któryby mnie przeko- 
nał. Jestem osobą starej daty i tak na 
siąkniętą lwowskiemi zasadami... 

Oczami powodziła po salonie, zało- 
żone ręce rozplotła, jednąfipolożyła na 
stole, jakby już z«mierzała się na niej 
oprzeć i podnieść, dając tym ruchem 
znak pożegnania Bywalskiemu. Tak 
przynajmniej wydawało się jemu ; tyle 
znaczenia tkwiło w każdym ruchu tej 
pozornie apatycznej a w gruncie na- 
miętnej i tylko panującej nad sobą 
kobiety. 

— Mój syn — podchwyciła — jest 
pełnoletni. Może robić, co mu się po- 
doba, może się obejsó bez mojego 
zezwolenia. Nawet nio na niem nie 
straci materyalnie — ciągnęła, kładąc 
nacisk na każdym słowie, które z na- 
mysłem wymawiała — bo majątek ma 
po ojeu, a ja tylko mam na tymże do- 
żywocie. Pani Appelstein może go da- 
lej.. — długo myślała, a wreszcie koń- 
czyła — może go dalej przyciągać, ale 
niech będzie pewną, że ja związku te 
go nie pobłogosławię i głośno przeciw 
niemu protestować będę... 


ŚWIAT I FINANSE. 


Drugie życie 
PANI APPELSTEIN. 


Powłeść współczesna 


przez 


WINCENTEGO hr. ŁOSIA. 


4 (Ciąg dalszy.) 


— Dziś — zawołał — macie to panie 
ułatwione książkami Borkowskiego. 
A nawet podobno te rodziny, w któ- 
rych szukacie żon dla synów, opatrzył 
on wam je gwiazdkami. 

Pani Porzycka tymczasem już ura- 
żona, bo rozdrażnienie wzrastało, spoj- 
rzała na gościa i długo na nim wzro- 
kiem spoczęła. Krew nową falą ude- 
rzyłą jej do głowy. Pani Appelstein 
posuwała się do tego, że Jej nasyłała 


salonowców, których wpierw obja- — I to ostatnie pani słowo? 
śniała o jej słabostkach, z poleceniem] Hrabina się zamyśliła, choć Bywal 
dawania jej nauk? ski rzucił niedbale to zapytanie, ob 


Krząknęła, bo uczuła potrzebę prze- 
rwania myśli dla prędszego uchwyce 
nia słowa, 

— Oum.. oum... Trafiłeś pan. Bor- 
kowski to nam ułatwił i zaręczam pa- 
nu, że panna Appelstein nie została 

rzezemnie nigdy podkreśloną. 

Zaśmiała się nerwowo, sucho, tym 
qźwiękiem głosu strasznie niemile ra- 


aby zakończyć to posiedzenie, ab 
wstać i wyjść. Wahała się długo, aż 
wreszcie, po kilku przelotnych wej- 
rzeniach, ziejących urazą, podjęła : 
Jestem za starą, by apodakty 
cznie twierdzić „fontaine je ne boirai 
pas de ton cau“, ale... ale... 

Bywalski wstał. 

Podniosła się i ona, prostując swo- 


Nowości z wełny na suknie damskie 


ją okrągłą, nizintką osobę. Robiła wra- 
żenie pakunku doskonale opakowane- 
go, na długą drogę śociśniętego, do 
prędkiego otwarcia niemożliwego. 
Dzisbym panu nie więcej po- 
wiedzieć nie mogła. Dziwię się tylko 
memu synowi, który cały maluje się 
w tym kroku, jaki go skłonił do nara- 
żania pana na rozmowę ze mną, która 
mu, mimo całej swojej gościnności, mi 
łą być nie mogła, jak i mnie.. 

Ob! — szepnął, kłaniając się 
Bywalski. 

— Oum... żegnam pana — odparła, 
podając rękę gościowi i doznając naj- 
niemilszego wrażenie, jakie jej spra- 
wiło jedno większe oko Bywalskiego 
utkwione w jej twarzy, a widziane 
przez duży, okrągły monokl. 

Gdy została samą, odetchnęła, jakby 
zrzncając z siebie duszący ją ciężar. 
Doznawała wrażenia, jakiego sobie nie 
przypominała. Wciąż widziala przed 
sobą to oblieze świeżo poznanego go 
ścia, któremu się nawet nie przyjrzała. 
A widziała je przecież najdokładniej 
wciąż patrząc na nią tym wyrazem 
ironiczno-wyzywającym z tem jednem 
okiem w monoklu, większem od dru- 

iego. 

Oh! Jeśli dotąd przypuszczała kie- 
dy okoliczności, któreby ja skłoniły do 
wzięcia pod uwagę życzeń syna, to te- 
raz po wizycie tego starego, którego 
Bóg wie jakiem prawem nasyłała jej 

ani Appelstein, aby jej we własnym 
Rasa mówił impertynencye, — będzie 
nieugiętą. Jeśli dotąd była zimną dla 
tej eksbankierowej, która przebojem 
torowała sobie drogę w Świecie, to 
teraz potrafi by niegrzeczną. Jeśli 
dotąd nieprzeszkadzała jej w zdobyciu 


sobie w lwowskich salonach pozycyi, 
to teraz użyje swego nie małego wpły- 
wu, by wyparować tę intruzkę. 

— Dosyć tego! — mruknęła, za- 
czerwieniona od tej irrytacyi po uszy, 
tym odrębnym jej rumieńcem, świeżym, 
młodocianym n3 zakonserwowanej nad- 
zwyczajni cerze staraj twarzy. 

Chodziła po pokoju po dywanie 
głuszącym jej kroki. Myśli jej biegały. 
Zatrzymała się na jeszcze ważniejszym 
przedmiosie, niź wyrugowania pani 
Appelstein ze świata, bo oblicze jej 
się zasępiło. Zabanewska miała jej 
właśnie przywiesó relacyę, dotyczącą 
rzeczy, która jej tak leżała na sercu, iż 
to zamierało, gdy o niej pomyślała. 

Upuściła się na swój fotel i splotła 
ręce, chowając dłonie, jakby zimno 
było. 

— Ah! — szepnęła — jakże się to 
wszystko piącze. 

Cierpienie, które małowało się na 
jej obliczu, zdradzało swymi rysami 
ogromny despotyzm tej natury. Nie 
ścieśniało go, nie kurezyło niem, tyl- 
ko uderzało krwią do ‘glowy, krwią 
wzburzenego organizmu, któremu się 
nie działo podług jego woli. 

Plątało się jej wszystko. Gdyby E- 
dward był się zechciał ożeuić z panną 
Trzeczynowiczówną, ormianką, nrodzo- 
ną z Turnównej, spowinowaconą od 
pół wieku z całą lwowską arystokra- 
cyą, jak była ułożyła, to byłby wziął 
na stół trzykroćstotysięcy guldenów. 
Te trzykroć byłyby wystarczyły na 
spłatą siostry. O tę zaś siostrę, gdyby 
miała gotówką trzykroć, a nie w zie- 
mi zaniedbanej od lat, starałby się 
książę Głnski, syn wielkiej księżnej. 

Tak była to ułożyła. Ze się to uda, 


na jasio 


poleca 


uwagę na nowo wstawione pozycye. 


zapowniła ją przecież była Zabanow- 
ska, powiernica księżnej, arka przy- 
mierza wszystkich lwowskich tajemnic. 
Ba! zapewniła? Ona jej insynuowała 
ten projekt, który od dnia powzięcia 
go nie dawał jej zaznać spokoju. 

A tu Edward nie myślał wziąć so- 
bie do serca tych planów, nie pojmo- 
wał ich doniosłości. Zdawał się nie ro- 
zumieć pewnych poświęceń dla pozy- 
oyi. Bo przecież byłoby to zdobyć nie 
lada pozycyę, spokrewniając się z Głu 
skimi. Ona od dawna, od śmierci mę- 
ża, nie będąc nigdy ani bardzo piękną, 
ani światową, ani bogatą, czuła się 
zepchniętą na niższe kondygnacye tych 
schodów, jakimi jest wielki świat. — 
Cierpiała na tem szalenie w swej sa- 
lonowej próżności, wypełniającej jedy 
nie całą jej realną naturę. Cóżby to 
b,ło dla niej ożenić syna z Trzeczy- 
nowiczówną, wydać córkę za Głuskie- 
go. Byłoby to połączenie się z całą 
arystokracyą rodu i znaczenia wscho- 
dniej Galicyi. Głuscy byli Głuskimi, a 
stary Trzeczunowicz, łatwo być może, 
będzie i namiestnikiem, 

Plan ten wykarmiła, przygotowała, 
Z Trzeczunowiczami była „au mieux". 
Pannie podobał się ogromnie Edward, 
nie wiedzieć z czego, ale się podobał. 
Księżna była dla niej łaskawą jak ni- 
gdy, zapraszała na familijne herbaty, 
a młody książę swojem zachowaniem 
się, każdem słowem 1 spojrzeniem mó- 
wił zakochanej w nim Wandzi, jej 
córce : 

— Gdybyś miała ze trzykroć, zaraz 
ożeniłbym się z tobą. 

— Aqaaach | — westchnęła rozgo- 
ryczonym głosem. 


Cóż to za nieporządek panował na! 


tków wymieniamy: wstawienie drugiej 


świecie, aby syn, którego ona z taką 
biedą wychowała, którego zresztą nie 
bardzo lubiła (był jej w swej indywi- 
dualności obcym), dzi$ burzył cały 
gmach, na którym oparła swoje i 
gniazda swego nadzieje. A wszystkie- 
go tego przyczynę upatrywała w nie- 
pojętym charakterze Edwarda. Może 
jej w tem była wina, jej egoizmu, 
ktory ją skłonił do puszczenia w świat 
piechcącego się uczyć i psotnego dzie- 
cka. Gdyby go była wychowała tak, 
jsk wszystkie lwowskie matki wycho- 
wywały synów, gdyby go była trzy- 
mała przy swej spodnicy, lub u Jezui- 
tów w Taruopolu, gdyby była rezy- 
gnowała z egzaminów, a od dzieciń- 
stwa kazała mu dychać atmosferą 
ezczości i próżności salonów małej 
stolicy, małego kraju, to byłby wy- 
rósł na podobnego do innych mło- 
dzieńca. Byłby zapewne zrobił jakie 
kilkanaście tysięcy guldenów długów, 
któreby ona musiała płacić, byłby dru- 
gie kilkanaście przegrał w karty i ka- 
zał jej sznkaó z dnia na dzień pienię- 
dzy w kasie zastawniczej na brylanty, 
ale byłby też dziś bez namysłu starał 
się o pannę Trzeczunowiczównę, sko- 
roby przypuszczał, że mn ją dadzą. 

A tu z morza nagle przybywało 
do niej odważne i zdrowe indywidu- 
um, będące jej synem, atoli uiczem do 
niej niepodobne, w niczem jej niero- 
zumiejące, jednej myśli wspólnej z nią 
niemające. On usmiecha się, gdy ona 
mu wygłasza swoje credo, będące cre- 
dem lwowskiego swiata i żąda od niej, 
aby rezygnowała z części dożywocia 
dla ułatwienia mu małżeństwa z panną 
Appelstein. 


(C. d. n.) 


Magazyn Schayerów we Lwowie. 


ge adaptacyę i urządzenie insty 
geologicznego i zoologicznego. 


"i 


owie, to przedewszystkiem za 


znaczyó wypada systemizowanie czte- | tru. 


otwarcia czwartego roku na wydzia- 
le medyczny m; dalej projektowane 


A 


budowę kliniki okulistycznej, : prawda, ale najdłużej opierają się ni-' ców wyzwolin kobiety jest zarazem 
jową falangą, 
W dali z po za drzew wabi nas ku, 


sią tyczy uniwersytetu wejsobie świetlana tafla jeziorka, zmar- zależną“, stanowiącą wynik długowie- 


szczącym wpływom jesieni. 
szczonego od lekkich powiewów wia- 
Po powierzchni 


rek i zwiędłych, samotnych liści, Brze- 
gi ozdobione są mchem wodnym, ża- 


na rok przyszły rozszerzenie główne: |bieńcem, szalejem... I to wsz$stko na 
go budynku uniwersyteckiego, który |ciemnem tle gaju, zarosłego dębami 


mimo utworzenia instytutu chemi- 
oznego i fizykalnego jeszcze okazał 
się niedostateczny. 

Dia politechniki lwowskiej 
wstawiono odpowiednie kwoty na u- 
posażenie i polepszenie dotacyi istnie- 
jących katedr i instytutów. 

W dziedzinie szkół średnich 


(gimnazya i szkoły realne) kierował 


się widocznie zarząd oświaty przeko- 
naniem, że liczba istniejących w Ga- 


| 


licyi szkół średnich nie odpowiada 
faktycznej potrzebie i dla tego preli- 


minowął w tym tytule budżetu zna- 
które głównie 


cznie wyższe sumy, 


przypadają na następujące zarządze- 
nia: rozszerzenie IV gimnazyum 
państwowego we Lwowie, ru- 
skiego zakładu w Kołomyi, gimna- 
zyum państwowego w Podgórzu, 
szkoły realnej w Tarnopolu, na 
utworzenie nowej szkoły realnej w 


Jarosławiu, 


wreszcie na wykoń- 


czenie budowy gimnazyum państwo- 


wego w Buczaczu, 
wynosi 620.000 złr. 


której koszt 


Uwzględniając kilkakrotnie wyra- 
żone żądanie o uwolnienie gmin od 
ciężarów, ponoszonych na cele szkół 
średnich, zarząd oświaty przejął na 
skarb państwa datki uiszczane przez 
gminę miasta Rzeszowa dla tamtejsze- 


go gimnazyum. 


Ciągły rozwój szkolnictwa 


przemysłowego w Galicyi wy- 
wołał potrzebę zwiększenia wydatków 
państwowych na ten cel, a wyrazem 


tego 
cyi 


ję: zarówno powiększenie dota- 
la państwowych szkół przemy- 


słowych we Lwowie (3500 złr.) 


i Krakowie 
podwyższenie subwencyi dla 


(4600 złr.), jakoteż 
szkół 


zawodowych i warstatów w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu, tudzież 
w przemysłowych szkołach nznpełnia- 


jących. 


Pomieszczono także w preliminarzu 
pozycyę na nowe seminaryam 
nauczycielskie we wschodniej 


części kraju, 


tudzież na uzupełnie- 


nie dalszych kursów w seminaryach 
już istniejących w Krośnie, Soka- 
lu i Samborze, wreszcie pozycye 
na uposażenie i lepsze umieszczenie 


kilku innych seminaryów. 


Co się wreszcie tyczy zarządu wy- 
znaniowego, to wymienió należy kilka 
budowli, które mają być wykończone 
kosztem funduszu religijnego, a na 


które 


reliminowaną jest ogółem kwo- 


ta 170.000 złr. Należą tu: gr. kat. 
seminaryum w Przemyślu i 


takież w Stanisławowie, po- 


trzebne wskutek zniesienia gr. kat. 


generalnego seminaryum we Lwowie, 
wreszcie nowe książęco-bisknu- 
pieseminaryum w Krakowie. 
Również ma być dalej prowadzoną 


rozpoczęta już w roku bieżącym adap- 


tacya. oraz rozszerzenie rzym. kat. 


seminaryum w Przemyślu. 


Kroniczka wiedeńska. 


i topołami. A nad wód przeżroczą uno- 
szą się niby sylfy powiewne poważnie 
sklaniające głowę trzciny, wybujałe, 
wiotkie.. Za każdym wiatru powiewem 
przechylają się one, cicho szeleszcząc 
na różne strony, a wiatr spływa po 
nich lekko. A zresztą cisza i cisza... 
przerywana od czasu do czasu lekkim 
szmerem skrzydełek ważki, motyla za- 
błąkanego lub drżącemi trelami pta- 
sząt. Ale jakże dziwnie brzmi ich 
śpiew. Zdaje się jak gdyby wydoby- 
wał się z piersi żałobą przepełnionej, 
jakgdyby był śpiewem ostatnim, poże- 
gnalnym. 

Tymczasem mrok zapada. z szu- 
mem przeciąga wiatr chłodny. Mroczy 
się coraz bardziej i wreszcie ciemna 
noc zarzuca na wszystko czarny 
płaszcz, wszystko niby kirem przesła- 
nia. Prater się wypróżnia. 

Po tym smutnym obrazku jesien- 
nym wiedeńskiego Prateru zwróćmy 
wzrok w stronę przeciwną, na Kahlen- 
berg. Oto wśród rozmaitych projek- 
tów uczczenia jubileuszu cesarskiego, 
powstała myśl nowa, utworzenia na 
sezon letni roku przyszłego teatru lu- 
dowego na Kahlenbergu. Wzorem dla 
tego teatru o nazwie „Wiener Volks- 
spiel* będzie teatr ludowy w Meranie. 

Teatr ten powstanie na łące zwa- 
nej „Echowiese* i tak skonstruowany, 
Że stary zamek Babenbergów na gó- 
rze Leopolda będze zamykał otwartą 
scenę. W teatrze tym będzie się mo- 
gło pomieścić sześć do ośm tysięcy 
osób, dla których siedzenia znajdować 
się będą w parterze i na jednej gale: 
ryi. Ceny miejsc mają być niskie: 
Loża kosztować będzie 5 zł., miejsce 
siedzące w dwóoh pierwszych rzędach 
1 zł, w dalszych koronę, a cena miejsc 
dalszych nie przewyższy 20 ct. Miej- 
sca zaś siedzące na galeryi kosztować 
będą tylko 10 ct. Na aktorów zgłosiło 
się mnóstwo początkujących dyletan- 
tów, kapelmistrzem zaś orkiestry ma 
zostać Ziehrer, z którym toczą się 
właśnie układy. Teatr ten służyć bę- 
dzie jedynie na sezon letni przyszłe- 
go roku, który zacznie się w niedzie- 


ję wielkanocną a skończy się w pierw- 


szych dniach jesieni. Przedstawienia 
dawane będą w każdy czwartek, nie- 
dzielę i dnie świąteczne. 

Sztuki, które mają być przedsta- 
wiane, muszą mieó za temat jakąś 
chwilę z życia jubilata-cesarza. Cała 
zaś wystawa będzie ściśle historyczna. 

Przedsiębiorstwo to teatralne, któ- 
re wzięło na siebie towarzystwo kolei 
prowadzącej na Kahlenberg, nie jest 
bynajmniej obrachowane na zysk. Czy- 
sty bowiem dochód odda osobna de- 
putacya cesarzowi z prośbą, ażeby 
zechciał przeznaczyć go na jakiś cel 
dobroczynny. 

Nowy teatr nie będzie robił kon- 
kurencyi innym teatrom wiedeńskim 
choćby tylko dlatego, że przedstawie 
nia w nim będą się właśnie wtedy od- 
bywały, kiedy inne teatry są zam- 
knięte. 

Od teatru do upadłości — krok nie 
wielki, za złe nie powinien mi więc 
wziąć czytelnik, gdy teraz słów kilka 


e wody płlynęą:!'sce zaś stawia „moralność niezależną“, 
rech nowych katedr w następstwie skrzek żabi, splot krągłych orlich pió-|t. j. swolnioną ze wszystkich więzów 


GAZETA NARODOWĄ z Środy dnia 6, Października 1897. Nr. 277. 


> czasie aktu ślubu „Veni creator“. Ks, Stop- 
występującą przeciw 
wszystkiemu, co stanowi „moralnośó|dej pary w słowach nader podniosłych. 


kowej ewolucyi społecznej, na jej miej- 


tradycyi i obyczaju. Więc też i owe |kn 
wyzwoliny społeczne kobiety nabiera- 
ją cechy moralności niezależnej, sta- 
nowiącej w mniemaniu jej wyznawców 
i apostołów dobro nieskończone i wol- 
ność prawdziwą, 

Niestety, jakże gorsko przeczy tym 
teoryom 0 nieograniczonej swobodzie 
indywidualnej praktyka życiowa | 

Jako jedea z dobitnych przykładów 
takiej sprzeczności między teoryą a 
praktyką przytoczyć można rozstrzy- 
gnięty przed kilkoma dniami przez 
sądy berlińskie proces karny młodej 
nauczycielki Maryi Geerdes. Zwolenni- 
ozka moralności niezależnej, stronni- 
czka wolnej miłości skończyła na tem, 
że chwyciła za rewolwer, by wymie- 
rzyć sobie sprawiedliwość na mężczy- 
żnie, z którym tą wolną, nienznającą 
małżeństwa miłością żyła. 

Cóż miała mu do wyrzucenia? Je- 
dynie to, że się od niej odsunął. Czyż 
jednak miała prawo żądać, by pozostał 
jej wiernym, kiedy sama podobnych 
żądań mu nie stawiała ? 

Oto i prysła bańka mydlana! 

Wszakże nie od dziś ludzkość na- 
pe usiłuje rozwiązać zagadkę, ja- 

ą tworzy przeciwstawienie swobody 
indywidualnej przymusowi małżeńskie- 
mu. Dziś jednak występuje ona jaskra- 
wiej, niż kiedykolwiek, gdy całe sze- 
regi doktrynerów skrajnych głoszą po- 
trzebę, ba, nawet konieczność zniesie- 
nia instytucyi małżeństwa. 

Jak świeca ómy, tak niczem nieo- 
kiełzana miłość ciągnie ludzi ku so- 
bie. Nieszczęsne jednak ómy padają z 
opalonemi skrzydłami. 

— A ludzie ? 

— Tak samo. 

_ Bo Oto z poza zasłony wolnej 
miłości wyglądają więzy przyrodzone 
— rodziny. Z pary kochanków wycho- 
dzą — rodzice, z wymagań wzajem- 
nych wyrastają obowiązki! I oo sna- 
mienniejsza, że te obowiązki spadają 
przeważnie na słabszą połowę pary, na 
— kobietę! Tych skutków nio nigdy 
nie odmieni. Prawo zmiękczyć je mo- 
że, lecz znieść ich nie zdoła, 

Wówczas dopiero poznaje kobieta, 
że nie fantazya, nie uzurpatorska siła 
mężczyzny, lecz mądrość długich, dłu- 
gich stuleci stworzyła instytucyę zw+- 
ną małżeństwem, dającą jej poważane 
i prawne stanowisko względem męż- 
czyzny, a tak dla niej samej niezbędną, 
że gdyby nie istniała, stworzyóby ją 
należało. 

Nie chodzi tu o dorywczą naukę 
moralną, na zasadzie zanotowanego 
przez dzienniki zdarzenia, lecz o kilka 
refieksyi, nad jednym z objawów wal- 
ki kobiety z męzczyzną, walki, z któ- 
rej, przynajmniej w granicach „wolnej 
miłości* kobieta zwycięsko wyjść nie 
może. 

l tu bowiem, jak w niejednym wy- 
padku, piękny gmach teoryi wali się 
w grnzy, wstrząśnięty fuktami gorz- 
kiej rzeczywistości. 


miotów żagle. Wieczorem w  poniedziałe 
zaczął padać gęsty deszcz, a przez noc nie- 
postrzeż :nie osiadła na dachach biała deli- 
katna jak pajęczyna warstwa Śniegu. Nieba, 


talnie. 


kańcom tzw. Kręconych Słupów. 


jny kąt miasta, co jest najpierw tego powo- 


przebywają tę ulicę. 


gehennie lwowskiej. 


mi zaś: S. Birnbanma, Ign. 


wicza. 


żynier Władysław Sinkiewicz 


polit Feit przenieniesiony ze Lwowa do Sta- 
lwowskiej dyrekcyi de Stanisławowa. 


cypient dyrekoyi kolejowej dr. 


rechty. Przeniesienie adjunkta 


KRONIKA. 


Lwów d. 5. paśdziernika 


tem. — Dr. Józet  Nizioł, 


sne żądanie od służby uwolniony. 
Sejmik relacyjuy. We czwartek zda- 
Mianowania. Prozydyum krajowej dy- 


Przejechanie. Dnia wczorajszego, nad |niedawno 
wieczorem, przejechał jakiś wożnica czter- |rangi służbowej, suspendowano go telegra- 
nastoletniego J. B. i zranił mu nogę. Stało jficznie nawet, a tu?l.. no, bo tam był 
się to przy ul, Żółkiewskiej. Wożnieca um- |ksiądz!.. — I szef ów okręgowy urzęduje 

ął 


Cicho weszła zima pod lwowskich na-ļ , ~ 
k | niewiadomo, 


,miał odpowiedzieć, że 
łjnż od dawna na porządku dziennym, a 
jak wyciskana gąbka wciąż zlewają ziemię 
lodowatym dźdżem, którego bezsilna jeszcze 
w uiemowlęctwie swojem zima nie ma siły 
sciąć w aksamitne płatki, a wicher dmie 
taki zimny i taki ostry, jak gdyby prosto z 
bieguna do nas przybywał, W pierwszym 
dniu zimy Lwów wygląda prawdziwie fa- 


Małe piekło urządził magistrat lwow- 
ski z uprzejmą pomocą policyi naszej miesz- 
Krzyżują 
się tam dwie ulice, tworząc trzy rogi ka- 
mieniczne, z których każdy ozdobiony jest 
szynkiem. Oprócz tego w głąb ul. Kocha- 
nowskiego ciągnie Się stanowisko dorożek. 
Przez cały Boży dzień i przez całą Bożą noe 
żaden litościwy funkcyonaryusz ani magistra- 
tu ani policyi nie zaglądnie w ten zapomnia- 


dem, że koński gnój gremadzony przez dłu- 
gie czasy, a przez nikogo nie usuwany za- 
truwa powietrze. W okolicznych domach nie 
sposób okna otworzyć, a i przejść tamtędy 
zwyczajnym krokiem moźe chyba tylko mie- 
szkamiec Krakowskiego. Inni ludzie biegiem 


Nad wieczorem dorożkarze rozpoczynają 
zabawę, podezas której nie żałują gardeł. 
Kłótnie, bójki, wymyślania i wrzaski ciągną 
się do późnej nocy, z towarzyszeniem brzę- 
ku szyb, które drżą od rzępolących po szyn- 
kach muzyk i do wtóru śpiewów szynko- 
wnych, dobrze świadczących swą przenikli- 
wością o przymiotach spirytnaliów, sprzeda- 
wanych aż w trzech świątyniach kartofłówki, 
I jest pewna metoda w tych conocnych wy- 
stępach. O zmierzchu daje sygnał do zaba- 
wy kłótnia dorożkarska, przed dziesiątą już 
szynki i ulica zmieniają się w koncertowe 
podyum do przeraźliwych produkcyi lndowej 
sztuki wokalnej, a od północy do rana trwa 
finał z prawdziwie piekielną werwą wyko- 
nywany. Sami nawet policyanci 1 magistrac- 
cy dygnitarze od miotły nie zapuszczają się 
w tamte okolice, słusznie uważając, że nie 
ma żadnej przyjemności przebywać w takiej 


Do komisyi podatkowej kontrybuen- 
tów II klasy wybrano 247 głosami na 600 
nprawnionych : komisarzami J. Ad. Baczew- 
skiego, M. Jonasza, E. Schreiera, dra An. 
Dziędzielewicza i dra Ad. Liliena, zastępca- 
Frieda, dr. T. 
Szydłowskiego, dr. J. Ruckera i S. Markie- 


Ze sfer kolejowych. Starszy inżynier 
kolejowy Józef Zajączkowski mianowany na- 
czelnikiem ogrzewalni w Stanisławowie, in- 
zastępcą na- 
czelnika ogrzewalni. Inżynier kolejowy Hi- 


nisławowa, Władysław Folkierski z okręgu 
Kon- 
Wincenty 
Krzyształowicz z Radowiec do Stanisławowa, 
asystent Emil Bilrgel z Kałusza do Wo- 
kolejowego 
Jana Popiela do Bolechowa zostało cofnię- 
koncypient w 
lwowskiej dyrekcyi kolejowej, został na wła- 


wał w Husiatynie poseł do Sejmu p. Adam 


"wej i... risum teneatis... radca rady szkolnej 
czyński przemówił nadto od ołtarza do mło- „krajowej miał jej oświadczyć : 


„Ależ Pani, 
myśmy o tem dawno już wiedzieli*!! Gdy 
chodziło o księdza ruskiego tej 


dalej |! To akt trzeci. 
Czy nastąpi akt dalszy i rozwiązanie, 


Pytany starosta, skąd takie względy, 
„takie rzeczy były 


a Żadna z nauczycielek nie postąpiła tak, 
jak ta żydówka niedobra.“ 


Rozbójniczy napad. Z Drohomirczan 
donoszą Kuryerowi Slan.: Zamożny gospo- 
darz tntejszy Jan Koch otrzymał onegdaj 
przeszło 2000 zł. należące mu się za młyn, 
który sprzedał jakiemuś żydowi. Gdy wie- 
czorem wracał z sąsiedniej wsi Kłuzowa od 
swojej kochanki do domu, napadło ma niego 
kilku parobków, powaliło ua ziemię i za- 
ezęło okładać kijami i pięściami po głowie, 
Koch widząc uiebezpieczeństwo, udał po 
kilku uderzeniach zabitego i to tak dobrze, 


pozostawili go na drodze, 


kilkadziesiąt guldenów na pijatykę. Po odej- 
ściu parobków przeczekał Koch pewien czas, 
poczem podniósł się, zabrał pieniądze z pod 
strzechy i zawlókł do domu. O całej spra 


rączki tak.e i kochanka Kocha, zrobiono 
doniesienie do sądu. 

Z Mościsk donoszą: Dr. 29 zm. od- 
byłe się poświęcenie kamienia węgielnego 


ścisk, Kościółek, który się chyli do upadku, 
i miejsce, na którem stoi, jest sławne wie- 


szego kraju. Przy tem kościele bowiem 
była parafia, założona prawie w samych 
początkach przyjęcia 


była tak rozległa, iż sięgała po Gródek, 


obroną przed napudami 


dzi debrej woli a między tymi 


dzięki pomocy hr. Stadniekiego 


ściółku wnoszą się już kilka metrów nad 
ziemią, dopiero 29 zm. urządzono uroczyste 
poświęcenie kamienia węgielnego. Ludu za- 
brało się kilka tysięcy, Przybyła prawie 
cała inteligencya s Mościsk, starosta p. 
Dembowski, burmistrz p. krokowski, z oko- 
licy hr. Stadnieka, Ckołoniewscy ete. Z Prze- 
myśla przybył chór „Sokoła*, który przy- 
czynił się śpiowem swym do podniesienia 
całej uroczystości. 

Poświęcenia dokonał ks. kan. Białogłow- 
ski, proboszcz tutejszy, który też pierwszą 
cegłę założył przy wmurowaniu kamienia 
węgielnego, drugą p. hr. Stadnicka, trzecią 
pan Dembowski, i t. d. Na rusztowaniu, 
przybranem w zieleń, kwiaty, festony i cho- 
rągwie, ustawiono ołtarz, przy którym od- 
prawiało się nabożeństwo. Na okół zaś u 
stóp ezeroko rozlała się fala głów ludzkich. 

Nabożeństwo celebrował ks. kan. Dzie- 
dzia, proboszcz z Krukienic, kazanie zaś od- 


że parobcy w przekonaniu, iż już nie żyje, 
umówiwszy się, 
Że później wrzueą go do wody. Zabrane zaś 
Kochowi pieniądze ukryli pod strzechą są- 
siedniego budynku, biorąc ze sobą tylko, 


wie, w której prawdopodobnie umaczała swo 


pod bndowę nowego kościółka w Zukościelu 
wsi położonej niedaleko na poładnie od Mo- 


loma wypadkami z dziejów narodn polskiego, 
i należy do bardze dawnych zabytków na- 


chrześcijaństwa, a 


Sambor. Doknment z roku 1397 wspomina 
o kościele św. Michała, jako o starej budo- 
wie. Kościółek ten był zarazem twierdzą i 
nieprzyjacielskimi. 
W reku 1648 oblegli kościół kozacy, lud- 
ność, która się tam schroniła, w pień wy- 
cięli a kościół spalili Na jego miejsce zbu- 
dowano Kościółek drewniany, który stał aż 
do dziś dnia. Dzięki inicyatywie i akeyi lu- 
starosty p. 
Dembowskiego, który wystarał się w na- 
miestnietwie o pozwolenie zbierania składek, 
(przyniosły przeszło 2000 zł.) jako też 
i dworów 
sąsiednich, a niemniej ludności, która wszelką 
roboci.nę kenną i pieszą ofiarowała darmo, 
rozposzęto dzieło wielkie. Chociaż mury ko» 


Wiedeń d. 3 października. 


(Prater w jesieni. — Nowy teatr. — Upadłość 
Unionu). 


powiem o zawieszeniu wypłat „Unio- 
nu*. Istniejąca tu pod tą nazwą akcyj- 
na fabryka blachy ogłosiła się niewy- 
płacalną. Wierzyciele jej zbiorą się 
w przyszłą sobotę celem naradzenia 
aleje Prateru wchodzimy w jakiś|się co do dalszych losów tego przed- 
świat inny, świat cudów i wdzięków. | siębiorstwa. Zastępca towarzystwa dr. 
Oddech staje się powolnym, pierś! Neuda będzie przemawiał za trzymie- 
się rozszerza, krew w żyłach ży- jsięoznem moratoryum, w ciągu które- 
wiej krążyć zaczyna. Nie widzi wk to czasu zbadanoby stan rzeczy, 


Zdaje się, że wstępując w cieniste 


tych olbrzymich szeregów kamienie, |zastanowiono się nad warunkami pro- 
które zacieśniają widok, rażą swoim |dukcyi i zbytu i ewentualnie wysta- 
ogromem i ziębią swym chłodem. ;rano się o nowe kapitały, aby prowa- 
„.Tutaj dopiero czuje się każdy wol-|dzić dalej fabrykę na racyonalnych 
nym, swobodnym — na łonie natury. | podziałach. 


rekcyi skarbowej zamianowało w etacie za- 
rządów salinarnych w Galicyi i na Bukowi- 
nie: zawiadowcę materyałów  Franoiszka 
Włodarczyka i adjunkta salinarnego Włady- 
sława Gepperta zarządcami materyałów; 
adjanktów salinarnych Stauisława Endemanna 
i Feliksa Piestraka zarządoami górniczymi 
i hutniczymi, adjunkta salinarnego Aleksan- 
dra Folusiewicza i rachmistrza kasy Wine, 
Gruszeckiego zarządcami górniczymi, adjunk- 
ta salinarnego Maksymiliana Miszkego mier- 
niczym, wreszcie zarządcę górniczego i but- 
niczego Karola Szaszewskiego rachmistrzem 
kasy — wszystkich w IX kl. rangi. 

Dalej zamianowała dyrekcya kierownika 


Gołuchowski sprawozdanie ze swej działalno- 
ści poselskiej. Wyborey przyjęli to sprawo- 
zdanie życzliwie i uchwalili posłowi wotum 
zaufania. Zapisać wypada życsenia, jakie wy 
borey wypowiedzieli następnie swojemn po- 
słowi. Owóż przedewszystkiem na wniosek 
p. K. Cieńskiego uchwalili domagać się 
zniesienia rogatek mytniczych na drogach 
krajowych, oddania dróg państwowych pod 
zarząd kraju. Dalej na wniosek p. A. Cień- 
skiego zmniejszenia liczby karczem i uregn- 
lowania sprawy propinacyjnej w ten sposób, 
żeby ludu nie rozpajano. 

Następnie przez usta włościanina Bały 
wypowiedzieli chłopi źądanie, aby wybory 


powiedne do chwili wypowiedział ks. Dr. 
Łabuda. Po skończonej uroezystości ks. kan. 
Białogłowski przyjmował gościnnie u siebie 
księży oraz gości. 

Ze Sanoka piszą do Echa Przemy- 
skiego, że 24 z. m. w nocy w Zagórzu 
czterech drabów spiewając ruskie pieśni na- 
padło p. B. starszego geolnetrę sanockiego 
i jego furmana, który z końmi stał pod 
karczmą. Drabi zachę'ali się wzajemnie sło- 
wami: „Bij, wal w mordę Lacha, zabieraj 
mu skrzynkę, bo to Lach!“ P. B. zwrócił 
ich uwagę, że jest urzędnikiem, a był w 
uniformie. Na to znów zawołali napastnicy: 


Bo Prater i w jesieni nawet, w tej 


Co się tyczy niewypłacalności to- 


ponurej, melancholią tchnącej jesieni, | warzystwa, to dotyka ona różne insty- 


przykuwa każdego do siebie jakimś 
nierozerwalnym łańcuchem uroku.. 
Długim szeregiem ciągnące się ka- 


tucye bankowe. I tak: Landerbank ro- 
ści sobie pretensye do 78 000 zł., zwią- 
zek bankowy 60.000 zł, bank handlo- 


sztany przystroiły się już w pstrą su-|wy 30.000 zł. a oprócz tego mnóstwo 
kienkę. Zieleń, czerwień, barwa żółta...; poszczególnych firm, jak np. „Figdor 
zlewają sią w jeden chaos kolorów. Wii synowie“ 45.000 zł. itd. Niewypłaca|- 
dali, w całej pełni swych wdzięków | ność „Unionu* zaskoczyła wszystkich 


stoją Ailanthus, azyatycka Koelreute- 
ria, jesion. Krągłe korony akacyj są 
jeszcze po większej części zielone, 
albo z przymieszką barwy żółtawej. 

Kiedy widzimy, jak czarne topole 
i brzozy płaczące obracają swe liście 
za każdym powiewem wiatru, to zda- 
je nam się, że mamy przed sobą two- 
ry, pozbawione wszelkich zasad, cha- 
rakteru, twory, które biegną za popę- 
dem chwilowych uniesień, ażeby pó- 
Źniej stanąć w połowie drogi i wycze- 
kiwać na prądy inne, któreby je w 
przeciwną uniosły stronę... 

Lipy, pozbawione wszelkiej syme- 
tryi, posiadają jeszcze naturalny kolo- 
ryt. Niektóre jednak zwieszają smu- 
tnie zżółkłe, skwarem słońca zwarzo- 
ne liście i za każdym powiewem wia- 
tru sypie się ich mnóstwo. A lipy 
gwarzą coś smutno, jęczą niby pła- 
czem mogilnym, bo opuszczają je dzia- 
tki, bo niezadługo w sieroctwie dźwi- 
gać będą na sobie grube sople lodu, 
ciężkie okiści śniegu. . 

Jesień zbrodniczą dłonią odziera 
z ozdób twory natury i ubiera je w 
szaty wyblakłe, albo zostawia nagie 
szkielety. Ale nie wszędzie. Osłonione 
bowiem przez inne drzewa, w cieniu 
pogrążone krzewy czarują jeszcze swe- 
mi barwami oko widza, tchną jeszcze 
życiem i wonią. Maluchne one — to 


Płaszcze sumowe, Parasole, Kalosze ma 


A Z DAE Z EZ CC OT ZZ WE Z ROZA LO. ZZA ZZA A NN ZNANY | | 


dość niespodziewanie. Przed tygodniem 
jeszcze akcye „Unionu* stały 180 zł., 
następnie spadły na 90 zł, a obecnie 
wynoszą 29 zł. 


Wolna miłość i kobieta: 


Wśród zagadnień socyologicznych, 
które wysuwają się na pierwszy plan, 
ze sohyłkiem bieżącego stulecia na za- 
chodzie, jedno z najdonioślejszych, a 
zarazem często najdotkliwiej uczuwać 
się dających stanowi stosunek wzaje- 
mny płci obojga, 

Pomijamy objawy starcia mężczy- 
zny z kobietą na polu współzawodni- 
oetwa ekonomicznego, zwracamy nato- 
miast uwagę tym razem na objaw, 
stojący wprawdzie w związku z po- 
przednim, niemniej jednak noszący sa- 
modzielną cechę, mianowicie: zwolna, 
lecz znamiennie szerzące się pojęcie 
t. zw. „wolnej miłości", czyli niczem 
nieuświęconego , usiłującego zerwać 
wszelkie obowiązki wzajemne związku 
mężczyzny z kobietą. | 

e wypływa on poniekąd z owej 
dążności wytworzenia samodzielności 
ekonomicznej dla kobiety, to zdaje się 
być dość jasnem. 

Jeśli nie wszyscy, to w każdym 
razie znaczna ozęść skrajnych obroń- 


magazynu sprzedaży tytoniu Franciszka Wi- 
śniewskiego ofieyałem podatkowym w X kl. 
rangi. 

Egzamina oficerskie jednorocznych 
ochotników pułków kawaleryi z 3 galicyj- 
skich korpusów wojskowych w Jarosławiu 
odbyły zię w zeszłym tygodniu. Z 17 zasia- 
dających, zdało 14 i to Adam ks. Cxarto- 
ryski, Jerzy hr. Wodzicki (z odznaczeniem), 
Stan. z Psar-Psarski (z odzn.), Janko de 
Grigorcea, Ottokar Urban, Witold br. Go- 
stkowski, Witold Bończa Romanowski, Sever 
de Zotta, Br. Gnido Battaglia, Leopold de 
Parma, Ferencz de Szalanczy, Juliusz Gró- 
ber, Stanisław Gołąb i Ryszard Fleischer. 

Posiedzenie rady miejskiej zwołał 
dr. Małachowski na czwartek na zwyczajną 
godzinę, aby rozstrzygnąć między innymi 
sprawę obchoda 300 rocznicy urodzin Bar- 
tłomieja Zimorowicza i sprawę pomnika Fre- 
drowskiego. : 

Do tegorocznej kontroli mają się 
zgromadzić wszyscy w obrębie miasta Lwo- 
wa przebywający urlopnicy, rezerwiści i re: 
zórwiści zapasowi od 11 do 28 bm, z ude- 
rzeniem godziny 9 na cytadeli, zaopatrzeni 
w paszporty wojskowe. 

Slnby. W sobotę wieczorem w katedrze 
na Wawelu w Krakowie odbył się ślub dra 
Michała Rokosowskiego, lekarza z Sądowej 
Wiszni, z panną Izabellą Mięsowiczówną, 
córką á. p. starosty i secundo voto p. Wei- 
glowej, małżenki dra Ferdynanda Wetgla, 
posła do Rady państwa i b. prezydenta 
miasta Krakowa. 

Dnia 2 b. m, przed południem pobło- 
gosławił ks. kanonik Stopczyński w kościele 
św. Maryi Śnieżnej związek małżeński mię- 
dzy p. Wandą Sierosławską a p. Franci- 
szkiem Kiernigiem. Podczas Mszy św. od- 
spiewał po mistrzowsku chór towarzystwa 
muzycznego utwor „Aniele Stróżu“, a w 


miętniają lad, wywołują waśnie, 


regulowano naukę religi 


pół roku do szkoły nie zaglądają, 


li zgromadzeni wyborcy jednemyćlnie. 
Niejednakowa miara. Echo Pree- 


ze stosunków szkolnych, panujących w je- 
dnym z podprzemyskich okręgów. Sprawa 
omawiana tam jest podwójnie 


myśl przypuszczenie, że ludzi jednego i tego 
brzmi : 


rodzenia r. 1896 młodą a ładną nauezyciel- 
kę wyznania mojżeszowego, by z nią ukła- 
dać jakiś plan szkolny. Gdy przyszła, zamy- 
ka drzwi i tak gorliwie bierze się do pracy, 
łe owa współpracownica tłucze szyby w ok- 
mie. wołając o pomoc. Przypadkowo przycho- 
dzi ktoś do biura. stuka do zamkniętych 
drzwi i uwalnia dziewczynę. — To akt 
pierwszy. 

Szef ten mści się potem na dziewczynie 
i z końcem roku szkolnego bezpodstawnie i 
bezprawnie uwalnia ją ze słnżby, oświad- 
czając, że może sobie szukać posady w in- 
nych stronach świata. — To akt drugi. 

Matka dziewczyny jedzie ze skargą do 
Lwowa, opowiada fakt radzie szkolnej krajo- 


do Sejmu i Rady państwa nie odbywa- 
ły się tak często, gdyż tylko rozna- 
kłótnie, 
bójki, awantury wszelakie, procesy i kary 
sądowe, a żadnego pożytku ludowi nie przy- 
noszą. Wreszcie przez usta chłopa Antoniego 
Węgra wypowiedzieli chłopi żądanie, aby u- 
po szkołach 
ludowych, gdyż są fakta, że księża rusey co 
wskutek 
czego dzieci wychowane są bez religii, roz- 
wydrzają się i dziczeją. Żądania te uchwali- 


myskie przynosi bardzo drastyczny obrazek 


niemiła, bo 
najpierw dotyczy nauczyciela, który powinien 
przykłsdem świecić, a powtóre nasuwa na 


samego zawodu traktuje się niejednakowo 
stosownie do sukni, jaką noszą. Obrazek ten 


Szef szkolnictwa okręgowego wzywa do 
aiebie do kancelaryi gdzieś w okresie B. Na- 


„Czy starosta, czy komisarz wszystko jedno, 
dość, że Lach sob::ka*. P. B. dopiero na 
drugi dzień dostał się do domu. Sprawę od- 
dano do starostwa i do sądn. 

W lIlaliczu po rozwiązaniu rady gmin- 
nej urzęduje komisarz rządowy p. Holuka i 
pod jego zarządem dochodzi miasto do jakie- 
go takiego ładu. Przez dłngi czas zalegały 
tu czynsze za wynajęcie gruntów, a to w 
taki sposób, że nagromadziło się przeszło 
dwadzieścia tysięcy zł. jako zaległości czyn- 
szowych za grunta, które stanowią prawie 
półmilionowy majątek gminny. Nadto, aby 
iść w pomoe małym posiadaczom, wyznaczo- 
no przed laty ośm tysięcy zł. na „fnndusz 
zapomogowy* czyli „pożyczkowy gminny* 
dla ezłonków gminy, który cały rozpożycze- 
ny, wskutek nieuiszczania rat przez długi 
czas stał się podobnież — niewidzialnym, 

Wskutek  zarządzonej przez Wydział 
krajowy komisyi, zostały powyższe sumy 
wykazane jako zaległe, tudzież rozpożyczone, 
jako nie oddane. Oprócz tego odkryte zosta- 
ły defraudacye w kasie, na szkodę gminy 
popełnione. Gmina posiadająca ogromny ma- 
jatek, który teraz wzrósł jeszcze na wartości, 
bo niczem nie obciążony i nie zadłużony, 
nie miała czasem pieniędzy, by uiszczać o- 
płaty i zobowiązania prawne. Ogół nie jest 
tak ciemny, jak to się wydaje, każdy umie 
czytać i pisać, również i mieszczanie, W do- 
mau czytnją książki, gazety, jest czytelnia 
ludowa, a że niektórzy grupują Się csobno 
— to trudne brać za złe, zwłaszcza, że to 
nikomu nic nie szkodzi i nie jest wcale nie- 
bezpieczne. Mam dowody, Że nawet tacy 


stali się wyrozumiali i okazali się uczciwy- 
mi, dobrymi ludźmi, byle ich nie drażnić, a 
rozumnie postępować z nimi. 


To jest obraz 
prawdziwie ponury, który nie tak łatwo by- 
ło przemalować na wesoły pejzaż. Z zada- 
nia tego doskonala rada gminna wywiązała 


się z komisarzem rządowym p. Holuką n 
czele 

Zarządzono natychmiast ściąganie zale 
głego czynszu. Czynsz ten prawie dobrowol- 
nie wpływał i z dwudziestu tysięcy zł. ścią- 
gnął komisarz piętnaście tysięcy. 

Trndniej było ściagaąć należytości co do 
owych ośm tysięcy, porozpożyczanych z fun- 
dnszn pożyczkowego, ale przecież ściągnięto 
dwa tysiące złr., Sześć zaś zostało zapew- 
nionych na majątkach dłużników. Aby przy- 
kład dać dobry, jak w przyszłości pestępo- 
wać, by grosz nie marniał darmo a polep- 
szał dolę miasta, wybudowano gmach muro- 
wany, pod blachą, w którym jest dziesięć 
sklepów (pięć na jatki) z piwnicą i lodo- 
;wnią, w śródmieściu. W ślad zatem powsta- 
,ła nliea, przedtem pełna ścieków i kałuży, 
l dziś czysta i wyszutrowaua, aż domy wese- 
jlej wyglądają. P. Holuka nosi się też z my- 
'ślą założenia fabryki dachówek. 

Bardzo zdałaby się tu szkoła garncar- 
ska lub koszykarska, bo gliny są tu róż- 
nego gatunku wyborne, a wiklinę pobiereją 
stąd fabrykanci. Są trzy drogi kolejowe, a 
najtańsza Dniestrem, eo dla przemysłowców 
posłuży do wiadomości. Dalej powstała w 
ratuszu nowa klasa paralelka i dwa sklepy 
intratne, bo narożne i piękne, Wyznarzono 
| dla ubogiej młodzieży 80 złr. na książki 
i przybory naukowe; teraz znowu położony 
jzostanie chodnik płytowy na około ratusza. 
ı Wybory do autonomicznej rady gminnej już 
, zarządzone. 

„Związek chrześcijański* towarzy- 
| stwo, zawiązane w Stanisławowie dla walki 
z żydostwem , zwołało zgromadzenie ludowe 
na dzień wczorajszy, aby zaznajomić ogół ze 
swoim programem. Na zgromadzeniu prze- 
mawiał były bnrmistrz stanisławowski dr. 
Ig. Kamiński, dr. Jurkiewiez, Chodkiewicz, 
ks. Barysz, ks. kan, Eiselt i były poseł 
Huryk. 

Przemawiali jeszcze socyalni demokraci 
naturalnie wrogo przeciw „Źwiązkowić ale 
nie mieli powodzenia, 


0 stronnietwie Ilndowem bardzo słu- 
szną uwagę czyni przyjaciółka ludoweów 
Nowa Reforma, pisząc: „Stronnictwo lu- 
dowe w parlamencie ma i powinno mieć in- 
ne zadanie.  Pilnować  przedewszystkiem 
spraw lndowych, upominać się o krzywdy 
ostro i często, mówić rządowi prawdę, ile 
razy coś szkodliwego dła kraju uczynił, lub 
uczynić zamierza: oto program krótki i ja- 
sny. A można go spełnić bez łączenia się 
z Niemcami przeciw słowiańskiej większo- 
ści, bez ostentacyjnego głosowania przeciw 
Kołn polskiemu i jego sprzymierzeńcom*, 

Ks. Stejułowski na kongresie w 
Zurychu. W czasie gdy ks. Stojałowski 
bawił w Rzymie celem pojednania się z Ko- 
ściołem, odbywał się w Zurychu „kongres 
ochrony robotników“, zwołany przez socyal- 
demokratów. W sprawozdaniach treściwych 
obrad tego kongresu zaznaczono, że był 


na nim i ks. Stojałowski. Zrodziła się wów- 
czas wątpliwość, czy przypadkiem samego 
zgłoszenia się ka. Stojałowskiego z chęcią 
wzięcia udziału w kongresie nie wzięto za 
fakt dokonauy. Obecnie w tej sprawie znaj- 
dujemy list ks, Stojałowskiego pomieszczony 
w Pszczółce, gdzie czytamy : 

„Gdy zapowiedziano kongres wspólny nie 
tylko międzynarodowy, ale „wszechatronni- 
czy”, a dodawano, że to wszystko dzieje się 
za wiedzą i aprobatą papieża, pragnąłem u- 
dział wziąć w tem zgromadzeniu. Wszystko 
było przygotowane. Pełnomocnictwa od na- 
szych stowarzyszeń robotniezych w Galicyi i 
Ślązku nadeszły, tundusz na drogę nadesłał 
życzliwy ks. Eichhorn z Wiednia, zdawało 
się tedy, że już żadnej przeszkody nie ma, 
któraby mię wstrzymać mogła od wzięcia 
udziału w kongresie Zurychskim. Tymcza- 
sem prawie w sam dzień wyjazdu do Zury- 
chu, bo dnia 18 sierpnia nastąpił taki zwret 
w mojej sprawie w Rzymie, że potrzeba by- 
ło jnż tylko kilka dni, aby ją zakończyć i 
klątwę usunąć. Ja poriedziałem : Jakkol- 
wiek jest, — i jakkolwiek radbym tu w 
Rzymie czem rychlej skończyć, to jednak, 
ponieważ kongresu dla mnie nie odroczą, 
muszę tam pojechać, a sprawa rzymska 
niech tymczasem poczeka. Wtedy JX, biskup 
i członek kongregacyi Gennari mówi mi: 
„Jakże będziesz w tak ważnej chwili prze- 
rywał ?* — „Nie ja przerywam, odrzekłem, 
ale kongres, na którym ja sam jeden będę 
z Polaków jako przedstawiciel chrześcijań- 
sko-socyalnej partyi*. Wtedy ks. biskup 
assesor mi mówi: „Chwila jest ważna, że 
ja nie mogę brać na siebie odpowiedzialno= 
ści za przerwę w tym stanie sprawy, zatem 
mnsisz twój wyjazd o jeden dzień opóźnić, 
aż pójdę i zapytam Ojca św, co zrobić — i 
czy ci teraz wyjeżdżać pozwoli.“ Było to w 
sobotę 21 sierpnia. Z bijącem tedy sercem 
czekałem niedzieli południa i poszedłem do 
św. Piotra, aby czekać, gdy JX. biskup 
Gennari od Ojca św. wyjdzie i prędzej u- 
słyszeć odpowiedź, Po jakich 20 minutach 
czekania, wychodzi i powiada: „Jedź! Oj. 
ciec św. zezwala, abyś pojechał na ten kon- 
gres, tylko jak tam będziesz co mówił, to 
się miarkuj i pierwej porozumiej z Decur- 
tinsem!* Jeźeli ten szczegół przytaczam — 
kończy ks. Stojałowski — to dlatego, aże- 
byście z tego poznali życzliwość Ojca św. 
dla sprawy robotniczej, a także życzliwość 
dla tego kongresu i jaką wagę do jego po- 
myślnego odbycia przykładał“, 


O syonistach pisze w ostatniej swej 
„Kronice tygodniowej“ w warszawskim Kusj, 
cods. znany fejletonista Bolesław Prus: 

Syoniści chcą podźwignąć materyalaie i 
moralnie swój naród. Jedną jego część, mia- 
nowieie — nieprzejednanych, radziby prze- 
nieść do Palestyny, drugą, która nie zgodzi 
się na opuszczenie Europy, Pragnęliby zor- 
ganizować społecznie. Syoniści mają zamiar 
zebrać 250 milionów marek, za tę sumę ku- 
pić ziemi w Palestynie, a osiedlającym się 
w niej żydom wyjednać autonomię i opiekę 
rządu tureckiego. W zamian obiecują spłacić 
tureckie długi i z Palestyny uczynić potężny 
rynek handlowy. 

Szczegół bardzo ważny. Syoniści uznają, 
że niektóre kraje Europy są „przesycone ŻY* 
dami“, zaś przesycenie to pociąga za sobą 
dwa skutki: nędzę izraelskiego ludu i nie- 
nawiśó do niego ze strony chrześcijan. Uwa- 
żają też syoniści, że antysemityzm nie jest 
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wynikiem niechęci religijuych, lecz — za-ulub ktoś uproszony, a śpiewać młodzież, styka, zwłaszcza w zimie, nie zasługuje na 
na- | odrzucenie, 
ażeby podźwignąć swójjuczyciela. Wieczorki takie, choćby tylko raz| ćwiczenia na przyrządach nie są właściwe, 
a nawet rzadziej urządzone, | Dla tego wieku najbardziej pebudzającą jest 
zebraniu pieniędzy — całkiem rozsądne, aj przyniosłyby ludowi nieocenione umysłowe i|gra w piłkę i inne podobne, w których u- 
a zasmakowawszy raz w |czestnicy idą za wewnętrznym popędem swej 
części żydowskiego ludu z krajów „przesy-|tego rodzaju duchowych zabawach, lud uni- |natury, a nie za rozkazem, a poczucie in- 
kałby karczem i prowadzącego do różnych wy-|stynktowe wskazuje im miarę w używaniu i 
kroczeń próźnowania po całych popołudniach | ćwiczeniu siły”. 


wikłań ekonomicznych. 
Cel syonistów, 
naród, jest szlachetny ; środki polegające na; 


sposób, którym ma być: wysiedlenie pewnej } 


conych nim* — zasługuje na pochwałę. 
Wszakże w azyatyckich prowincyach Tur- 

cyi, na jednym kilometrze kwadratowyru mie- 

szka zaledwie 9 osób, gdy np. u nas jest 


| 


sżkelna, rozumie się, wyuczona przez 
na miesiąc, 


moralne korzyści, 


niedziel i świąt. 


Do rozrywek ludowych w niedzielę i| gielskieh. Historyczne powieści przyniosły 
48, a z tej cjfry ze 12 żydów. Gdyby choć święta zaliczamy także ćwiczenia gimnasty-| Walter Skottowi 375.000 funtów 
część ich przeniosła się do Azyi, my pozby- czne młodzieży, połączone ze śpiewem pod | Dickens zostawił majątek, liczący dwa mi- 
libyśmy się „przesycenia,* żydzi odzyskaliby | kierunkiem nauczyciela. Na ćwiczenia takie |liony koron. Disraeli otrzymywał za każdy 
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ils 6. Pażdziernika 1897, Nr. 277. 


Dar. Pani Niedziałkowska  Wiktorya 
złożyła w dyrekcyi lwowskiego seminaryum 
naucz. żeńskiego 100 zł. uzbieranych przez 
uczenice swego zakładu, jako stypendyum dla 
biednej a celującej uczenicy. Stypendyum to 
otrzymała sierota po nauczycielu ludowym. 


ale dla dzieci do roku 12-go 


Honorarya powieściopisarzy an sztuki piękne. 

Z teatru. Od jednego z bywających 
często w teatrze, otrzymujemy uastępujące 
uwagi: Niedzielne przedstawienie popołud- 


sterl. 


3 
Wiedeń d. 5 pażdziernika. gstanowił zaniechać w roku przyszłym 
rezydent austryackiej Izby po-ipremiowanią koni w Rzeszowie, Żół- 
jsłów wyjeżdża dziś do Anglii w spra-juwi i Rymanowis a urządzić je w 
wach rodziny swojej na cały tydzień. | Gródku 
Wiedeń d. 5 października. _ Pan Longin Łoboz z Taurowa pro- 
Na dzisiejszem posiedzeniu IzbyjSł © zakupienie w Sławucie oryg.nal- 
posłów Rady państwa pojawił się hr.jneg6 ogiera arabskiego importowane- 
Badeni, zupełnie już wyleczony z ra-|S0 z Maroka, za 0.000 rs. 1 o oddanie 
ny, zadanej mu kulą Wolfa. Przedjmu go w najem. Komitet ze względu 
posiedzeniem odbierał ze wszystkich |na to, że u p. Łoboza przechowało się 
stron gratulacye, urzędowych jednak jJedyne stado koni czystej krwi arab- 
objawów a także zbiorowych zanie-|skiej większej miary, uchwalił poprzeć 
chano, ponieważ hr. Badeni wyrażniejtę prośbę, a to aby niekoniecznie ku- 


ł 


J 


ojczyznę, a kraje tamtejsze — mieszksńców, należałoby zaprosić rodziców i  starszyznę | swój romans około ćwierć miliona koron a 


których im tak dotkliwie brvkuje. Coby Zna: | wiejską, a nie wątpimy, że nietylko rodzice, | Victor Hugo za angielskie przekłady dzieł 
czyło jakieś parę milionów żydów w Turcji; ale cała wieś chętnie im się przypatrywać | swoich otrzymał honoraryum wysokości je- 
azyatyckiej?... Kroplę w morzu! Nawet nie będzie, bo starszych, a szczególnie rodziców, | dnego miliona koron. Dochód roczny Glad- 


spostrzeżonoby ich tam, albo spostrzeżonoby obchodzi żywo to, co młodzież, co ich dzie- | stone'a wynosił najmniej 60.000 koron. Du 


Maurier, zmarły autor „Trilby“ otrzymał za 
W końcu nie możemy pominąć, że spra-| ostatnią 


wa ta w ścisłym zostaje związku z obeeną| 10.000 fuutów sterlingów. 


tylko z dobrej stropy. ! | ci robią. 

Podobno każdy żyd na cele syonistyezne} 
ma płacić markę rocznie. Jeżeli cele te niej 
są mistyfikacją, mydleniem o-|kwestyą sccyalną, Lud, 


swoją powieść „The Martiom* 


czu (o co wielu zdaje Bię posądzać eyoni- tego rodzaju duchowych zabawach, co do- | raz większe honoraryum za „Raj utracony“ 
stów) to każdy chrześcijaniu powinien by |xnał ich podnoszących i umoralniających go|niż przedtem, kiedy mu zapłacono za poe- 
na odzyskanie Palestyny dla żydów płacić; wrażeń, ten lud pójdzie chętniej na te za-| mat 200 koron? 


dwie marki... bawy, niż na zebrania socyalistyczne, i nie 


Jak długo żyją zwierzęta? Najdłuż-; 


Ciekawem jest 
co zasmakował w | jednak, czy taki Milton np. otrzymałby te- 


niowe miało równe powodzenie, jakiem zaw- 
sze cieszy się „Popychadło* Szutkiewicza. 
Nie mówiąc nic o samej sztuce, o której w 
swoim  ezasie wiele już pisano, artyści jak 
zwykle grali doskonale. Nie zrozumiałem jest 
tylko, dlaczego rolę barona powierzono obec- 
nie p. Kliszewskiemu, który jakkolwiek 
dvbry artysta, nie nadaje się zupełnie ani 
rodzajem talentu, ani powierzchownością, na 
prawdziwie arystokratycznego i wytrawnego 
bałamuta, jakim ma być baron. Tak przy- 
najmniej postać tę przedstawiał dotąd p. 
Woleński, nic też dziwnego, że baron p. 


Zabawy ludowe. Zasłużony podagog jtak łatwo ulegnie przewrotnym doktrynom | szem cieszą się życiem: słoń, który żyje doj Kliszewskiego przeszedł bez wrażenia. Te też 


dr. Bronisław Trzaskowski w artykule „Za. | kusicieli. 
bawa jako czynnik oświaty ludu“, pomiesz- 
czonym w N. Ref. powiada : 


Przymus szkolny, szkoły dalszego kształ- , SięCy, 


400 lat i wieloryb, a podobno i łabędź ży- 


Polaków mieszka w Berlinie — piszą |jący lat 300. Ogółem ptaki żyją bardzo 
do Gaz. handl.-geograf. — około 50 ty-|aługo. Orły, wrony, kruki liczą k lat ży- 
z nich jednak większa część przybywa | cia. Tyleż lat żyją żółwie. Wiek czapli wy- 


cenia, szkoły niedzielne i wieczorne, szkoły jako klasa robotnicza bez znajomości Spe- į nosi 60 lat, gęsi i pelikana 50 lat, krogól- 
dla sług i analfabetów, odczyty i zamierzo-  cyalnego fachu i jako dodatni żywioł w kie- ca 40 lat, skowronka 30 lat. Konie i woły ' przynosi sztuce pożytku. 


ne uniwersytety ludowe, Towarzystwa oświa- 
ty i Szkoły ludowej... wszystko to zmierza 
do tego, aby naprawić i odrobić to, co prze- 
szłe wieki zaniedbały. Lecz zapomniano przy 
tem o jednem, 8 mianowicie, że sztuka dzia- 
ła silniej i głębiej na człowieka niż naj- 
większa miara wiedzy. Nie wiedza faktów, 
nie narodowe wykształcenie, ale rozbudze. 
nie umysłu w najobszerniejszem znaczen u 
jest zadaniem oświecania ludu. Wytwerzyć 
w jego duszy zdolność do samodzielnego my- 
ślenia, uszlachetnić jego uczucia, nadać jego 
porywom i żądzom należyty kierunek, obu- 
dzić w nim narodową świadomość i poczu- 


polskich. Prezesem tego Związku jest p. 
Berkan, człowiek niestrudzonej działalności 
i wielkiego taktu, który jako właściciel han- 


cie obowiązków względem społeczeństwa : te- 
go ma dokazać oświecanie łudu, to jego 
właściwem i głównem zadaniem. Zresztą kte 
w walce życia cały swój czas poświęca Za- 
robkowi, kogo ciężka praca zmęczyła, ten 
potrzebuje pobudki do kształcenia się, poda- 
nej w najpowabniejszej formie. I 
dla tego przy kształceniu ludu, jeszcze wię- 
cej niż przy nauce dzieci, należy się trzy- 
mać zasady : ludendo discere. A właćnie 
sztuka powołaną jest do tego. Bo jest ona 
wesołą : budząc umysł, wzniecając szlachetne 
uczucia i kierując wolę ku temu, co piękne 


dlu krawieckiego ze swoimi rodakami nie- 
tylko pomocą i radą się dzieli, ale i wsku- 
tek osobistych zalet przemożny wpływ na 
stowarzyszenia wywiera, wywołując tem sa- 
mem samowiedzę polskiej narodowości, która 


u niejednych była bliską zatracenia. Jako Na 


dzielnych towarzyszy wymienić wypada pp. 
Kukułkę i Wierzbowskiego, założycieli tak 
zwanej „Skarbony*. Panowie ci jako kupcy 
prowadzący interesa na wielką skaly zro- 
zumieli bardzo dobrze, że ruch narodowy 
oparty na ekonomicznych podstawach posia- 
da najlepsze warunki trwałego rozwoju. Dla- 


runku narodowym uważaną być nie może; |żyją lat 25, żórawie 24 lat, tyleż pawie i 
ze sfery zaś rzemieślniczej i kupieckiej bar- | kanarki, a makolągwy 23 lat, Niedźwiedzie, wkrótce do Lwowa. Koncert urządzony sta- 
dzo jest dużo, którzy albo po polsku mówić kończą docz. sną wędrówkę na tym padole raniem gal. Towarzystwa muzycznego, od- 
zapomnieli żeniąc się z Niemkami, albo płaczu z dwudziestym rokiem życia, tak sa- ' będzie się d, § listopada br. w sali Domu 
zżywszy Bię też z niemieckimi stosunkami, mo długo żyją lwy i gołębie. Koty, bażanty, 
po prostu wstydzą się polskiego pochodzenia. | kuropatwy, czarnogłówki giną w piętnastym 
Dzięki inicyatywie i może częstym stosun- | roku życia, Psy dochodzą nieraz do 14 lat, 
kom z rodzinnym krajem jest kilka osób|g owce, 


w Berlinie, które o zjednoczenie kolonii pol- | Świnki 


skiej w Berlinie usilnie się stareją i którym ptaki europejskie mysie króliki dochodzą do towej, mogą też liczyć i na tłumny udział 
udało się już utworzyć Związek stowarzyszeń |$ lat wieku. Í 


drozdy do lat 10 życia, 
żyją lat 7, a najmniejsze 


Papugi, 
morskie 


Dwa turaieje szachowe rozgrywały 
się w dniach ostatnich w Berlinie. W je- 
duym biorą udział uznani mistrze, 
gim brali ci, którzy chcieli zostać mistrza- 
mi. W tym drugim turnieju, który się już 
skończył, tytuł mistrza między innymi sdo- 
był też Iiwowianin p. Ignacy Popiel, 
Prusofila Hofera, redaktora Egerer 
chrichten, którego za agitacya anty- 
austryackie oskarzono niedawno o zdradę 
stanu i osadzono w więzieniu — wypuścił 
sąd na wolną stopę za kaucyą 5.000 sł. 

Bracia Minoryci. Papież, jak telegra- 
fują z Rzymu, połączył Reformatów, Obser- 


w dru- 


pożądanem byłoby, aby artysta, jakim jest p. 
| Woleński, pojawił się napowrót na scenie 
paszej zwłaszcza, że w personalu dramatycz- 
nym i tak czuć się dają wielkie braki, zaś 
(zastępywanie ról coraz to innymi siłami, nie 


Słynny kwartet czeski przyjeżdża 


'Narodnego, a ogłoszony zostanie we właści- 
wym czasie afiszami, które podadzą szcze- 
gółowy program. Artyści odwiedzą Lwów 
po raz drugi, są więc już i u nas znani 
jako pierwszorzędni mistrzowie gry kwarte- 


publiczności i na gorące przyjęcie. 
Repertoar teatralny. 
We środę „Małka Szwarzenkopf* sztuka 
w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Gabryeli 


| Zapolskiej. W roli Marszelika wystąpi p. 
Stanisław Modzelewski, 


Ostatnie wiadomości. 


| Z Wiednia piszą nam pod d.3 bm.: 
i Potężne wrażenie, jakie przed tygo- 

dniem sprawiła w'adomość o pojedyn- 
| ka hr. Badeniego m posłem  Wolfem, 


TET 
ay 


się od tego wyprosil. 

Wśród zupełnego spokoju otworzył 
prezydent obrady. 

Początek posiedzenia zajął wniose 
Sohueckera, który żądał drukowania 
petycyj razem z protokołem izbowym 


tn extenso. Nad wnioskiem tym głoso- | 


wała Izba imiennie i przyjęła go. 

Rząd, upoważniony do tego przez 
cesarza, wniósł projekt ustawy, która 
uposażenie funduszu  melioracyjnego 
podnosi na rok 1898 z 750.000 zł. do 
800.000 zł, a od roku 1899 do 1914 
na cały milion zł. Tym sposobem o- 
prócz podwyższenia dotacyi państwo- 
wej przedłuża ją jeszcze projekt na 
dalszych lat 10. 


TELEGRAM Y. 


Wiedoń d. 5 października. 


pić proponowanego ogiera, lecz ewen- 
tualnie większą ilość ogierów sławue- 
kich — i prosić, aby ministerstwo rol- 


„|niotwa zezwoliło na wyslanie w tym 


celu specyalnej komisyi do Sławuty i 
zaknpionymi tam ogierami uznupełaić 
brakującą jeszcze ilość 8 sztuk ogie- 
rów, gdyż uznano jednomyślnie na 
ankiecie potrzebę podniesienia chowu 
koni arabskich w kraju. Nadto p. Ale- 
ksander Sadowski z Hukowa, właści- 
ciel stada koni arabskich na Wołyniu, 
ofiaruje na sprzedaż swe ogiery arab- 
skie czystej krwi i ofiarowuje się przed- 
stawić je ewentualnie w Skale, z cze- 
go komitet zamierza skorzystać w ra- 
zie potrzeby w drugiej linii, uznając 
większą wartość stada sławucki'go. 


Wiadomości GisłdQwa 


Wiedeń dnia 5 października Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowane kredyty 


Miuister sprawiedliwości przeniósł |855*—, Tratvty węgierski 388:50. Angio- 


sędziego powiatowego Karola Muelle- 
ra-Bojsławskiego ze Żmigrodu do 
Strzyżowa a adjunkta sądo „ego Hipo- 


lita Smoleckiego z Tarnowa na sędzie- | —*—, 


go do Żmigrodu. 
%iedeń d. 5 października. 
Odręczne pismo cesarskie zawiesiło 
sejm chorwacki 
czony. 
Wiedeń d. 5 października. 
Niektórzy ambasadorowie mocarstw. 
akredytowani u dworu hiszpańskiego 


a między nimi i ambasador austryacki, | 


f 


4 j lendərbanki 224— . 


banki 164—, związku bankow, 254—, 
Uwionbans 2923*—,  Lóndcrhank 22450, 
staatsbany 339—, Lombardy —*—. kolej 
nadłabska 259 —, kolej północna zachodnia 
tytoniowe 155:—, kima 256'—, 
Aipiny 127:50 renta maiowa —'*—, Renta 
korony węgierskiej 99 35, losy turee. 62 40, 
Marki — —. 


— Wiedeń 5 Pażdziernika. (Telegr. 


na czas nieograni- | (jeg, Nar) Dzisiaj o podź. 2 minut 


10 w południe notowane ne siełdmie 
wiedeńskiej: kredvty 354 37 węg. zakład 
kredytowy 38850, anglobanki 164—, 
zoleje panstwowe 
33750. eibetkal 259 50. akoya tytonto- 
wą 154:50 alpiny 12590, losy turack:e 


mają w razie objęcia rządów przez Sa- ;638:—, aniorbanki 292 —, ruble 12750. 


gastę, zażądać dymisyi. 
Budapeszt d. 5 pażdziernika. 
Na zwołanem przez grecko-katoli- , 


Z rynków towarowych. 


wantów, Alkantarynów i Rekolektów w jeden | poczęło już słabnąć, gdy wozoraj od- 


tego „Skarbona” jako rodzaj banku zalicz- 
kowego i przyjmująca wkładki pieniężne wy- 
łącznie od Polaków na odpowiedui procent, 
również pożyczająca swoim członkom na za- 
kładanie warsztatów i handli, jest instytu 
cyą na wskróś polską i własnością wszy- 
stkich stowarzyszeń, a tem samem skupia 
koło siebie ludzi, którzy mają sposobność 
radzenia nad dalszym rozwojem stowarzy- 
szeń i zaspokojenia materyalnych potrzeb 
ich członków. Jako bardzo korzystny wynik 


i dobre, bawi i rozwesela zarazem. To też 
duchowi przewodnicy oświeconych narodów 
starają się skarby sztuki uczynić przystępne- 
mi jak najszerszej publiczności. Gdyby choć 
część tych pieniędzy, jakie wydaje się na 
zakupno obrazów i rzeźb do różnych gale- 
ryj, obrócono na stworzenie instytucyj w ce- 
lu kształcenia ludu, ileż to tysięcy i kroci 
tysięcy znalazłoby duchową rozrywkę i etycz- 
ne pobudki. Kte się dobrze przypatrzy ludo- 
wi, ten dostrzeże w tysiącznych wypadkach, 
jak wielkiej przyjemności > jak edy dd 
żeń i podniet doznaje on, słysząc jakąś pieś u | 
zdięljna lub baiia a że poezya, szcze- „Dziennika Berlińskiego“, którego redakto- 
gólnie dramatyczna, głębokie wywiera na rem jest p. Czechowicz. Pismo to starannie 
lud wrażenie, jestto faktem stwierdzonym ' redagowane a pod względem tendencyj poli- 
tysiącznem doświadczeniem. tycznych i treści zastosowane dla wszystkich 

fb dało powód do usiłowań, których ce klas społeczeństwa polskiego, posiada mima 
lem jest zabawa ludu. Jednakowo ogół spo- krótkiego swego trwania już dosyć Znaczną 
łeczeństwa nie wspiera jeszcze należycie ilość prenumeratorów, tak w samym Berli- 
tych usiłowań jednostek. We Francji, w nie jak i w Księstwie Poznańskiem, wsku- 
Niemczech, w Warszawie... pomyślano w tek czego może być bardzo pomocnem do 
ostatnich latach o teatrach ludowych. Teatry} z3Wieranis stosunków tak duchowje jak 
takie powinny być stałe. Że dochody takichj” handlowych z innemi dzielnicami Polski. 
teatrów nie pokryją — przynajmniej na ra-  Obłąkany zwrotniczy. W ostatni 
zie — wydatków, to pewna, ale kraj i mia- piątek wjechało nagle na dworzec kolejowy 
sta, ale społeczeństwo oświecone powinno imi w Brukseli trzynaście oczekiwanych pocią- 
przyjść z pomocą, bo tu chodzi o zabawy! gów, ale nie w oznaczonym czasie. Inne 
ludu, połączone z umysłową i moralną dla znowu pociągi, stojące na dworcu nie mogły 
nich korzyścią. Rozumie się samo przez się, wyruszyć w drogę, gdyż nie wystawiono 
że takie teatry mogą powsiać tylko w więk- znaku, że przeszkód nie ma żadnych. Wy- 
szych miastach. Małe miasta mogłyby utrzy- słano kilku urzędników kolejowych do naj- 
mywać jeden wspólny wędrujący teatr. Re- ; bliższego zwrotnic.ego, ażeby się od niego 
pertoar takiego teatru nie potrzebuje być dowiedzieli, co jest przyczyną tego, że po- 
wielkim; wystarczy na cały rok kilka lub ciąg nie może dalej ruszyć. Wysłani przy- 
kilkanaście sztuk stósownie wybranych i |bywszy do budki zwrotniczego zobaczyli, że 
starannie przygotowanych. Nie potrzebujemy ;on z obłąkaniem na twarzy i z krzykiem 
dodawać, że cena wstępu winna być przy- | dzikim nieustannie podnosił 1  spuszczał 
stępną i dla najuboższych n, p. 10 centów | dźwignie zwrotnicy. Odstawiono go natych- 
za miejsce stojące, a 20 do 30 et. za miej-| miast na dworzec, gdzie lekarze orzekli, że 
sce Biedzące. Teatr Schillera w Berlinie za- 


rubku czysto narodowym jest założenie 


] 
| 


wspólnej pracy wymienionych panów w kie-| 


zwrotniczy, który przed dwoma godzinami 
mierza w roku przyszłym zakładać w Niem-, zdrów zupełnie objął służbę, dostał pomię- 


szania zmysłów. 

Wpływ ćwiczeń fizycznych ne pra- 
widłową czynność serca i płuc. W piśmie 
miemieckiem, poświęconem specyalnie gimna- 
styce, wygłasza dr. Dedelph następujący po- 
gląd, godny uwagi: „Dla rozstrz gnięcia 
kwestyi, czy dla młodzieży lepszą jest gra 
w piłkę, czy gimnastyka, należy zwrócić 
uwagę na ten fakt fizyclogiczny, że stosu- 
nek objętości serca do wielkiej, głównej ar- 
teryi u dziecka 5:4, gdy u silnego doro- 
słego wynosi 5:1. Objętość więc serca w 
okresie wzrostu powieksza się cztery razy 
więcej, niż wielkość arteryi Ne 100 em. 
długości ciała wypada u dziecka ledwie 40, 
a u dorosłego 1560 — 190) centymetrów szc- 
ściennych objętości serca. W okresie szkol- 
nym zachodzi wyraźna zmiana w krążeniu 
krwi, a tego ważnego faktu nie można 
bezkarnie pomijać w wychowaniu fizyczne m. 
Serce jest mięśniem i jak wszystkie mięśnie 
podlega ogólnemu prawu fizyologicznemu, że 
tylko przez odpowiednie ćwiczenie wzrasta 
jego wielkość i siła. Ćwiczenie to najlepiej 
się uskutecznia przez bieganie, skoki i ruch 


czech takie teatralne związki miast, 

L-cz wiele zapewnie upłynie wody w 
Wiśle, zanim myśl ta znajdzie uznanie i Po- | 
parcie w naszem  Epołeczeństwie. Zresztą 
przedstawienia teatralne po miastach nie bę- 
dą przystępne ludowi wiejskiemu, chyba tyl- | 
ko nejbliższych wsi. Lud okclic dalszych nie | 
będzie mógł brać w nich udziału. Dla tego 
należy pomyśleć o takich zabawach umy- | 
słowych, które byłyby przystępne wszelkim | 
kategoryom ludu. A mogą to być wiecz o-| 
rymuzykalno deklamacyjne. Je- 
den taki wieczorek mcże mieć za przedmiot: 
Mickiewicza, drugi Kościuszkę itd. Po tre- 
ściwem a żywem przedstawieniu Życia i 
działania Mickiewicza ma nastąpić deklama- ' 
cya tej lub owej ballady, albo jakiegoś u- 
stępa z Pana Tadeusza...; potem odśpiewanie 
jednego z tych utworów, do których nłoźoną 
była muzyka, i znowu deklamacya innego 
wiersza i śpiew. Podobnie po przedstawieniu 
żywota i zasług Kościuszki, może iść dekla- 
macya „Pogrzeb Kościuszki“ Ujejskiego, a 
potem pieśń: „Patrz Kościuszko na nas z 
nieba” itd. W miastach nie przedstawi u- 
rządzenie takich wieczorków żadnych trudno - 
ści. Po wsiach mogą się one odbywać zimą 
w izbie szkolnej, latem gdzieś w lasku lub 
ogrodzie, albo w innem mieiscu ocienionem 
drzewami, albo w czasie niepogody na bo- 
isku większej stodoły. A kto ma być prele- 
gentem, kto deklamatorami i śpiewakami ? 
W mieście znajdą się łatwo jedni i drudzy; 
po wsiach — jeżeli nauczyciel wiejski nie 
czuje rię na siłach, może zaprosić na pre- 
legenta kogoś z  inteligencyi najbliższego 
miasta, a byłoby może najlepiej, gdyby się 
między samymi wieśniakami znalazł prele- 
gent. Deklamować mógłby ktoś ze starszych 
nezniów lub uczenie albo sam nauczyciel 


całego ciała, co ma miejsce przy grze w, 


piłkę i innych zabawach ruchowych. Przy 
niedostatecznem ćwiczeniu rozwój serca się 
powstrzymuje; w suchotach płuenych i ane- 
mii znajdujemy serce nadzwyczaj małe. Ró- 
wnież i płuca powinny być pielęgnowane i 
rozwijane przez stosowne ćwiczenia, zwła- 
szcza że nie pracują one dostatecznie pod- 
czas długiego siedzenia na ławce szkolnej, 
za mało napływa do nich powietrza 1 za- 
mało krwi, nieprzyjaźnej bakteryom. Do te- 
go celu nadają się najlepiej ćwiczenia pręd- 
kości i wytrwałości, jak wchodzenie na gó- 
ry, pływanie, wiosłowanie, chodzenie, biega- 
nie, ślizgawka. Rozumie się, że i gimna- 


chińsko-rosyjskie, Znane ze swej dobroci, dobrze naciągające aro- 
matyczne, któremi zaskarbilem sobie bardzo wiele mych Szan. gości, 


ERBATY 


najlepszy dowód, że w roku sprzedaję 


Wykłady o najnowszej literaturze pol- 
skiej p, S. z Moszezeńskich Rzepeckiej roz- 
poczną się w drugiej połowie b. m. w lo- 
„kalu stowarzyszenia nauczycielek i czytelni 
"dla kobiet. Kurs obejmie oprócz epoki osta- 
tniej także poprzedzający ją okres przejścio- 
"wy, czyli zabytek romantyzmu. Wykłady 
„odbywać się będą raz na tydzień, t, j. w 
każdy piątek od 6 do 7. Pierwszy wykład 
'dnia 23 października. Zgłoszenia przyjmuje 
„biblioteka Czytelni dla kobiet we czwartki 
tod 4 do 6 i w niedziele od 11 do 1, Wpis 
miesięczny wynosi 1 złr. od osoby. 


"Ja 


ta 


za przeszło 20000 zł. herbaty. 


żywiła je na nowo wieść że cesarz, 
powraca z Pesztu, wprost z 

woroa kolejowego, pospieszył 
w odwiedziny do hr. Badeniege. Cho- 
ciaż wiadomem było powszechnie, iż 
pojedynek wcale nie zachwiał stano, 
wiskiem hr. Badeniego, lecz przeciwnie, 
nastręczył tylko sposobność cesarzowi 
do okazania mu w  najdobitniejszy 
sposób swej łaski i niewzruszonego 
zaufania, to jednak fakt tych odwie- 
dzin wywołał senzacyę we wszystkich 
kołach politycznych, gdyż zarówno 
przyjaciele jak i przeciwnicy hr, Ba- 
deniego zrozumieli go, jako nowy ob- 
jaw, świadczący o silnem stanowisku 
hr. Badeniego. 

W ogólności sytuacya polityczna— 
tak niepewna jeszcze przed tygodniem, 
teraz szybko klaruje nię i ustala, tak 
że już zupełnie umi!kli ci prorocy, 
którzy przepowiadali, że Rada pań- 
stwa niczego dokonać nie potrafi, że 
przeto wkrótce zostanie rozpuszczoną, 
a może rozwiązaną, że gabinet hr. 
Bsdeniego chwieje się i t d. Dziś sa- 
ma Neue freie Presse z nietajoną zło- 
ścią przyznaje, że sesya Rady państwa 
przeciągnie się aż w listopad, i że 
doi | załatwi ona wszyst- 

o, czego niezbędnie potrzebuje znie- 
nawidzony przez nią rząd Badeniego. 


zakon i dał im wspólaą nazwę „Braci Mi | 
norytów”, 

Papierowe centy. Międzynarodowy 
związek pocztowy powziął myśl i energicznie 
się stara o to u rządów, aby na całym 
świecie istniały jednakowe marki pocztowe i 
|aby nimi wolno było płacić drobne kwoty 
centowe, 


Przeciw snchotom. Dr. Landerer, 
(naczelny lekarz sztutgardzkiego szpitała za- 
'8tosowuje do zwalczania suchot chemicznie 
(czysty i dokładnie odważony kwas cynamo- 
: nowy, zapomocą którego doszedł do pomyśl- 
lnych wyników. Używany przez dra Lande- 
'rera i na 400 prawie osobach wypróbowany 
i preparat, który jest rozpuszczoną w wodzie 
l solą wspomnianego kwasu, przyczynia się do 
gojenia się tuberkułów i powoduje zasklepianie 
się ran, powstałych skntkiem niszczącego 
wpływu bakteryi. Jak wiadomo, całkowite 
ii trwałe zabliźnienie się tych ran jest wła- 
śnie głównym środkiem do stanowczego u- 
sunięcia i uleczenia suchot. Kwas cynamo- 
;nowy nie jest bynajmniej trujący i nie po- 
„woduje ładnego działania na zdrowy orga- 
nizm ludzi i zwierząt. Działanie jego na 
chorych jest energiczne, a skutek widoczny. 
Gdy tuberkuły . zagnieździły się głęboko, 
wtedy preparat dra Landerera trzeba wstrzy- 
kiwać w krew. Sprawozdania dziennikarskie 
uznają rezultaty nowej metody za irwałe, a 
leczenie wewnętrznych i chirurgieznych tu- 
berkułów za niezawodne, 


Powiadają one, że nowoodkryty środek 
leczy zupełnie sncehoty, w pierwszej jeszcze 
fazie rozwoju, a w przeciągu ośmiu do dzie- 
więciu tygodni usuwa kaszel zaflegmienie i 
bakcyle, a przytem dodawał ciała pacyen- 
tom od jednego do półtera funta na tydzień. 
Zekorzenione suchoty usuwa w przeciągu 
trzech do pięciu miesięcy. Chorzy nie czują 
żadnego szumu, w flegmie ich nie ma bak- 
«cylów, a kaszel i febra zupełnie zmkają. 
:Waga pacyenta podnosi się przeciętnie co 
tygodnia o jeden funt. Z ciężko chorych na 
suchoty z poranionemi płucami, z febrą do- 
chodzącą do 398% i dawno zagnieżdżoną 
chorobą płuc — prawie połowa przyszła na- 
powrót do zdrowia lub polepszenia. W cią- 
gu kuracyi podniosła się ich waga o 25 
funtów. Bakcyle, jak się przekonano, znikły 
zupełnie, rany zaś zasklepiły się tak, że na- 
wet nie pozostał po nich ślad. Leczenie iu- 
nych chorób tuberkulicznych np. zapalenie tu- 
berkulicznego obrzewu, wrzodów na kiszkach, 
tuberkułów gruczułowych, krtaniowych dała 
ta nowa metoda świetne wyniki. 

Podobne doświadczenie z kwasem cy- 
pamonowym, jak dr. Landerer, czynił też 
dr. Heusser s Davosu i podobno również do- 
szedł do pomyślnych rezultatów. 

Pożar w Cebrowie, o którym już dono- 
siliśmy, zniszczył 16 gospodarstw włościań - 
skich, Szkoda wyuosi 16.000 zł. — ubez- 
pieczone były budynki na łaczną kwotę 
5.000 zł. Pożar pochłonął 40 budynków 
mieszkalnych. 


N 


i 


Rada państwa. 


(Telegramy). 
Wiedeń d. 5 października. 

Wiedeńska Izba handlowa na wczo- 
rajszem posiedzeniu oświadczyła się 
przeciw projektowanemu przez dra Bi 
hńskiego podatkowi transportowemu. 
Centralny związek przemysłowców u- 
chwalił wezwać wszystkie stowarzy- 
szenia przemysłowe i kupieckie do ak- 
cyi przeciw temuż podatkowi. 


Wiedeń d. 5 października, 
Prezes kasyna urzędników państwo- 
[wych radca sądowy Holland zrezygno 
wał z godności, co niektórzy łączą z 
faktem odwleczenia regulacyi płać u- 
rzędniczych. Wedle nich Holland do- 
stał w swoim czasie od rządu katego- 
ryczŁe twierdzenie, że w tym a wtym 
dniu płace urzędnicze na pewno pod- 
wyższone będą, a gdy się teraz oka 
zało, że terminu tego niepodobna do- 
trzymać, Holland, który w kasynie o- 
powiedział o tym terminie zrzekł sı 
godności, 


Wiedeń d 5 października. 
W klubie Stojałowczyków przewo- 
dniczącym został wybrany dr. Danie- 
lak, zastępcą jego Szajer, a sekreta- 
rzem ks. Szponder. 
Wiedeń d. 5 pażdziernika. 
Stronnictwo ks. Ebenhocha, jak 
donosi organ jego Linser Volksblatt, 
zamierza głosować za proponowanym 
przez dra Bilińskiego podatkiem trans- 
portowym, ale przeciw podatkowi kon- 
sumoeyjnemu od cukru. 
Wiedeń d. 5 paździzrnika. 
W wczorajszej konferencyi pod prze- 
wodnietwem hr. Gołuchowskiego wzięli 
udział dwaj inni wspólni ministrowie, 
prezydenci obu gabinetów, ministro- 
wie obu skarbów 1 zgodzili się defini- 
tywnie na wspólny budżet. Po połu- 
dnin taż sama konferencya omawiała 
prowizoryum ugodowe. 


'/, kilo Cesarskie Congo “ar. 2:80 ają kilo Monopol złr. 3— 
„ Imperial Congo „ 4— 1/3 
„ Okruchów najlepszych złr. 1°40 i 1:80 


okiego biskupa munkackiego zebraniu! Lwów d. 5 paźlziernika. (Przedruk z urzędowej 


wszystkich kanoników i dziekanów u-- 
chwalono odmawiać spowiedzi i abso- 
lucyi wszystkim, którzy wchodząc w 


związki małżeńskie, ograniczyli się do, 


ślnbu cywilnego a ślubu kościelnego 
nie wzięli. 
Paryż d. 5 października, 

W Algierze ponowiły się rozruchy 
przeciw żydom. Wojsko musiało przy- 
wracać spokój; 18 osób aresztowano, 
dwie są ciężko ranne. 

Rzym d. 5 pażdziernika. 

Pod Aostą lokomotywa pociągu oso- 
bowego wykoleiła się i runęła w prze- 
paść. Maszynista i palacz zginę!i — 
dziesięć osób rannych. 

Rzym d. 5 października, 

Opinione donosi: Okupacya Kassali 
przez Włochy skończy się najpóźniej 
d. 26. grudnia, choóby nawet Anglicy 
jej nie zajęli. 

Obiega tu nieprawdopodobna chyba 
pogłoska, że Czarnogóra stara się we 
Włoszech o umarzalną pięcioprocento - 
wą pożyczkę w złocie w sumie stu! 
milionów franków. 

Madryt d. 5 października. 

Skład nowego ministerstwa jest 
następujący:  Prezydyum Sagasta, 
Gullon sprawy zagraniczne, Romeroy- 
Groisard tekę sprawiedliwości, generał 
Correa tekę wojny, kontr-admirał Bor- 
mejo marynarkę, Lopez Puihesrver 
finanse, Capdepon sprawy wewnętrzne, 


„Gazety Iwowsxiej). Pszenica 10'69 do 10:85 z. 
żytc T40 do 7:65, jęczmień browarny 6'20 do 
6'10, jęczmień pastewny 6:20 do 6:70, owies 6:70 
do 6775, rzepak 12*75 do 13:45, groch *— do 950 


wyka 0— do 0—, nasieme lniane —— do 
——, nasienie konopne —— do ——, bób 
—— do - *—. bobik 0— do 0—, hreczaa 0— 
do 0:— koniczyna czerwona galio. —*— do 
——, szwedzka '— do ——, biała —— do 
i ——, anyż —— do —'—, kukurudza stara 
00— do 0—, nowa 0— do 0*—, chmiel —— 
do —‘—, chmiel nowy na termina od —'— do 
——, spirytus gotowy —— do —*—, na term- 
min —— do —.—, Tymotka —— do ——. 
Waranty ——, do —— 


Wiedeń 5 październik». 

Notowano pszenicę na jesień 11:80 do 11:85, 
parenicę na wiosnę 11-64 do 1165, żyto na jesień 
8:82 do 8'85, Żyto na wiosne 8775 do 8-80, owies 
na jesień 6'36 do 6'3/, owies na wiosnę 661 
do 0:—, kukurudza ua wrzesień-październik 4'88 
na maj czerwiec 5'41 du 5:42, rzepak 
-luty 1330 do — —. 


G-, ; 
na styczeń 


Przyjsochalji do Lwowa. 
Dnia 5 października. 

Flotei Žorža. Si. Moysa z Rudnik, K. 
Bieńkowski z Podola ros., B. Wolfarth z 
Słobody Rungurskiej, H. Bołoz Antoniewicz 
z Chłopiec, G. Platz z Borysławia. 

Hotele: Belicvue è Metropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. A. Uprimny z Budape- 
sztu, dr. Braum z Kopeczyniec, ks. J. Iwan- 
czuk z Magdalówki, ks. K. Bazylewicz z 
Gołogór, W. Karp, G. Schmarz, N. Hirt, K. 
Rindler i S. Modrzejewski z Wiednia, A. 
Hübner z Kop.czyniec, W. Krechowiecki ze 
Stryja, W. Kuuowska z Stanisławowa. 

Hotel Europejski. K. Malczewski z 
Krakowa, L. Milkiewicz z Lipnik, St. Za- 
borski z Rosyi, E. Filons % Kołomyi, ks. 
A. Sosenko z Zarudzia, St. Mareszowa z 
M. Ritter z Hamburga, Wł. Goral z Mede- 
rówki, A, Grossmann © Neuchatel, B. Jocz 


hr. Xiquena roboty publiczne i Moret|z Przemyśla, J. Szczurowski z Jarosławia, 


ina ostatniem swojem posiedzeniu po- 


kolonie. 


Nowy Jo:k d. 5 pażdziernika. 
Wszystkie parowce, którymi rząd 
Stanów Zjedn. wysłał żywność dla ko. 
paczy złota w Klondyke, powróciły z 
nią z powodu niskiej wody na rzece 
Jakon. 


dział 8%BNONKCZNY 


M. Krzewińska z Krakowa, dr. Gerland z 


Odesy. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redikcya nie odpowiada). 


Badania chemiczne wykazały, że 
ozernidło do butów z fabryki St. Fer- 
noelendta nie zawiera w sobie żadnych 
niszezących składników. Nadaje on 
obuwiu piękny czarny połysk i nie 


— Bank hipoteczny. Z dniem 30 niszczy skóry. Cena jego jest bardzo 


września 1897 było w obiegu: 4!/,0,, listów 
hipotecznych 40 424.000 zł., 5°/o premiowa- | 


|nych listów hipotecznych 5,358.200 zł., 40/, 
€ | listów hipotecznych 7,864.100 zł. 


— Stypendynm dla rolników. Z 
końcem roku szkolnego 1896/7 opró- 
żnione zostały stypendya dla uczniów 
wyższej szkoły ziemiańskiej we Wie- 
dniu, jedno na 400 zł, jedno na 250, 
jedno na 200 i dwa po 150 zł. Komi- 
tet towarzystwa gospodarskiego galic, 
ogłasza konkurs na nie. Ubiegający się 
o te stypendya mają oprócz innych 
warunków zobowiązać się, że po ukoń- 
czeniu nauk wstąpią do państwowej 
służby lasowej. Ukończeni uczniowie 
krajowej szkoły lasowej mają przed 
innymi pierwszeństwo do otrzymania 
stypendyum. Stypendysta do wymie- 
nionego stypendyum na 400 zł. otrzy- 
ma na koszta podróży do Wiednia 25zł.i 
tyleż na powrót. Podania wnosi się do 
komitetu towarzystwa gospodarskieg” 
galicyjskiego najdalej do 16 bm. 

— Komitet d!a spraw chowu koni 


„ Ki-Hing „ 5— 


niska. Powyższa firma poleca również 
dwa nowe swoje wynalazki: „Nigrin*, 
który ma własność czernidła, ale nie 
traci połysku nawet mimo zamoczenia 
i „Wixin*, płynne, o pięknym połysku 
czernidło. 


TEATR Hr. SKARBKA 
ped dyrekcyą dr. J}. Bandrowskiego i L. Hellera. 


Dziś we środę 6 bm. 
po raz pierwszy 


Małka Schwarzenkopf 


sztuka w 5 aktach ze $piewami i tań- 
camı Gabryeli Zapolskiej. 
W roli Marszelika wystąpi po raz I 
p. Stan. Modzelewski. 
Początek o godz. 7 wieczorem. 


osiem mina 


lg Wład. Bażant, 


Lwów, ul. Halicka l. 3. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 6. Października 1897. Nr. 277. 
Societe de produtts 


Najprzedniejsze kuracyjne | 


W 


DZIEŁA Zdolny kantorzysta 
r : s + „wolny, chrześcijanin, władający niemiec- 
JI K Areyhisk Pliiskiggo ikim i polskim językiem tak w słowie jak 
1 a LA, LA pei praktyką , E > 
> e istny robotnik, mogący złożyć kaucyę do 
Kor: terencye o pewolarin. Cena. 500 złr., z roczną pana HRN 
1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. opałem i oświetleniem , zostanie przyjęty 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1" ae A "fp Ai EE 
złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. Pod Szyfr: „S. 866%, do Rudolfa Mos- 
Oskar i Wanda, obraz dramaty sego, Wiedeń, Ekspedyeya anonsów. 
czny w 15 odsłonach, wierszem, 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 16 ct. więcej — są do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


D: WEAD. KILKOWSKIEGO 


w%* Krakowie. 


Nadsyłający należność za wszystkie 3 
zleła, kosztów przesyłki nle ponosi. 


hygieniqnes Stapler & Co., Wien, XVII., Genizgasge 27. 
ra f. Pasta do zębów 


bez mydła, 
Nowy nieprześcigniony 

środek do czyszczenia zębów 

tubka z patentowanym zamknięciem. 


wsżędzie do nabycia. 2207 


INOGRONA 


rozsyła najstaranniej opa- 

kowane w koszyczkae 
5-cio kilowych 
handel 


St. Markiewicza 
Lwów, Rynek 1. 42. 


Do szybklego osłągnięcia stopnia 


doktoratu 


(Dr. praw, fil., med., teol.) na eu- 
ropejskich uniwersytetach (ewen- 
tualnie ad honoris itp.) udzielam 
od przeszło 39 lat, fachowo spe- 
cyalne informacye i rady. Świa- 
dectwa we wszystkich państwach 
i stanach. Listy nieanonimowe 
pod: Dr. R., hauptpostlagernd 
Breslan. Marka na odpowiedź 7 ct. 


wWspierajmy przemysł krajowy | 


MAKATY Z BUCZACZA 


(specyalne zastępstwo na Galicyę) 2078 

Kilimy, Dywany (Smyrna), Serdaki, Portyery, Kufry, 

Meble itp., oraz wszelkie wyroby przemyslu krajowego 
do nabyoia 


W Bazaga krajowym Żywieckiej fabryki sakua 


Stefana Kossutha i Spółki 


we Lwowie obecnie przy ulicy Karola Ludwiku 1. 5 I. piętro 
od września br. przy ulicy 


Trzeciego Maja 1. 5, parter, obok hotelu Imperial. 
IKupujmy co kraj produkuje! 


Wielki Hamburski Handel drzewa 
potrzebuje wielkiej ilości łupa- 
nego dębu i akacyi na szprychy 
do wozów, tudzież długick tar- 
cic dębowych. Zapytanie i oferty 
należy adresować : „F. 1254 6. 
L.“ Daube & Co., Hamburg. 


BE a EPE 
DROBNE OGLOSZENIA po 1 et. od wyrazu. 


JANNY długie po złr. 15 i 16, nasia- 
w dowe po złr. 6 i 7:50. Klozety poko- 
jowe po złr. 8:50, 17:— i 30— poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we Lwo- 
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
p OZN 


GRODNIK kawaler, z dobremi śŚwia- 
VW dectwami i rekomendacyami, poszuku- 
je posady. M. W. poste restante Lwów, 


m 
AJAUCZYCIELKA (ukończona semina- 

raystka) poszukuje lektyi do dzieci 
szkół ludowych. Zgłoszenia: P. Sm. Ad- 


B'NPAŻE rupturowe, ramigczka do|8ZKÓŚ 
ministracya „Gazety Nar.* 


prostego trzymania się, gorsety, wy- 
konuje najlepiej H. Galantowski we Lwo- 
34 


wie, plae Bernardyński 3. 

(oce na konie, własnej roboty, z ow- 
czej wełny, duże, ładne, w pasy 

czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 

6:50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 


p i NZ 
ZIEWCZYNKE bardzo ładną , liczącą 
15 miesięcy, oddam na własność w do- 

bre ręce. F. Debald, ulica Sykstuska 26 


stare i nowe sprze 
daje najtaniej 


REMIOWANE medalami tutki Niemoc- 
jowskiego za wazędzie do nabycia. 


Czeskie winogrona, 


pławne owoce 5 kilo zł. 2720, 5 kilo sto- 
łowych jabłek lub gruszek kaizerek złr. 
1:80, 5 flaszek wina złr. 250, wy:yła J. 
Jindrich, w Melniku. 535 


Emil Weinor 
1., Salzthorgasse B. 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeeiw słabości męskiej. Przez le- 
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko- 
pertach po 20 ct. w markach. J. Au- 
genfeld, e. k. właściciel przywileju, 
Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4. 


Znakomity 


Kit do okien 


z czystego pokostu, 
Wałeczki elastyczne Specyalny zakład 
urządzenia i przebudowy 


do zaopatrywania drzwi i okien, abk spropił i iikstriny 


Giri gS 
W. H Uhland w Lipsku (Leipzig). 


poleca 
Ulepszone a; araty. Katalogi bezpłatnie. 


skład farb, pokosiów i materjałów 
Lwów, Żółkiowska |. 2. 


Firma założona w r. 1848. 


ZKZ E 


man Kohn i Synowie polecają na sezon 

jesienny i zimowy swój bogato asortowa- 

ny magazyn gotowych sukien męskich i 

dziecinnych, po bajecznie niskich cenach. 
Z poważaniem 


Heilman Kohn i Synowie 
Lwów, Teatralna l. 1. 


Salonowe 


kandelabry, pająki, lichtarze stołowe i 
ścienne, bronzy do mebli oraz wszelkie 
roboty eyzylerskie w srebrze, bronzie i 
miedzi, jakoteż monstrancye, puszki cym- 
boryjne, kielichy bogato cyzelowane, grubo 
w ogniu złocone, wykonuje najstaranniej 
art. Pracownia bronzownicza 
W. Sknurzyl, Lwów, Halicka 15. 


artysta-estetykx 
nauczyciel tańców 


Emil Dworzak 


ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Biuro 


sprzedaży dzienników we Lwowie. 


feslawskie i tokajskie 
j w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane 
poleca handel 


ALBERTA SZAÓOWRONA 


we Lwowie, plac Maryacki. 


Rękawiczki 


prawdziwe Viotoria damskie po zł. 


1:50, męskie po zł. 1-40 i 1:50 
Górski i Szydłowski 
Lwów pi. Maryacki 8 (róg Hetmańsk.) 

E 
OSUD E [TERENOWEJ 


jako najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania budynków o opotarczon. 
gorzelń, młynów, tartaków itp., po- 
leca ı utrzymuje na akładzie główny 
zastępca dla Galicyi i Bukowiny 


ANTONI KOFLER 


Lwów, ul. Brajerowska 14. 


Odsprzedającym stosowny rabat, 


"> NU 


WADE OCE. TWĄ, wsz | 
Ciągnienie już 15. października, 1l., 15. listopada itd. 


tm wygrana GQOO.OOO (mó w zhcie 


i wygrane fr. 300.000, 60.000, 25.000, 

20.000, 10.000 i t. d. 
Rocznie 14 ciągnień. 

1 austryacki Jos czerwonego krzyża 

1 węgierski los czerwonego krzyża 

1 włoski los czerwonego krzyża 

1 serbski los państwowy z r. 1888 

1 węgierski los Bazyliki 

1 los węgierski „Dobrego serca“ 

Tych 6 losów oddajemy 
w 28 miesięcznych ratach po 3 zl. 


Rocznie 20 ciągnień 
Ciągnienia tych losów: | I los turecki 400-trankowy | Główne Wygrane: 


ARS AB 


Główne wygrane: 
56 po 100.000 franków 
57 „ 75.000 


a 75.0 m 
30.000 lirów 
15.000 

30 000 złr. 

20.000 , 

15.000 


10.000 „ 


itd. 


x 


[TEN " EEEE OAKECEEAWONEANRENNNKRA| 
Barbera pastylki z Sagrady 


E 1. pażdziern. 1. marca Pa 
| UJ U . . . 
na e. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jako a radi J r [8 ask n IL L a 100.0 E Beee 
4 najlepszy, łagodnie działający 1761 1. gradnia 1. maja || los włoski czerw, krzyża sy R fr. A 000 
A K r. l r. 0.000 
rodek przeczyszczający złap A Ta erei nai 1 ig auste, czerw, krzyja (1 35-000 Hir. 35 000 
Barchany w różnych deseniach uznany iz nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 14, stycznia 1. czerwea i i złr. 10000 złr. 20.000 
kolorowe, także białe. Chustki na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1896 zo- 1. latego 1. lipca i i y ięrski Baz Jiti złr. 10.000 złr. 35,000 
ciepłe „Himalaja“ i włóczkowe stały złotym medalem wyszezególnione Jako dowód R aba każde pu 1. lutego 1. sierpnia i l fr. 30000 fr. ; 
g E dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber“, Pudełko próbne 35 ct.- 15. lutego 1. września fr. 300.000 złr. 


18. września | | 108 Węgierski „Jibi 18.000 lir. 


SF Każdy los mnsi być wyclagnictym. Najmniejsza wygrana 
tych 6 losów około 150 złr. oprócz 4 kuponów, które uprawniają 
do ndziału w dalszych ciągnieniach. "gmg Tych 6 losów sprzedajemy 
miesięcznych „ albo miesięcz. 
„ Zą mekaya E zł. "30 "stu. 8 zł. 
Po złożeniu pierwszej raty, którą prosimy nadesłać nam przeka- 
kazem, słnży natychmiastowe prawo do wygranych. Dalsza spła- 
ta rat czekami pocztowemi wolna od porta ĵ 

Powyższa grupa losów podaje największą szansę wygrania! Każ- 
demu nadarza się rzadka sposobność nabycia doskonałych losów, 
pa uiszczenie stosunkowo małej spłaty miesięcznej, a oprócz tego 
ranie udziału we wszystkich ciągnieniach tychże. Każda wygrana, 
która pada na te aji podezas ich pean, jest wyłączną własnością 

ą a 


spłacającego. Wszelką korespondencyę załatwia się w języku polskim. 
Fischl & Bondy, Praga |= 

Przikopy 2 (Szpinka). 2061 SB 
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Płótna, szifony, bieliznę stołową 
w doborowych gatunkach. Wielki 
wybór najlepszych pończoch i skar- 
petek. Wyroby wełniane, baweł- 
niane, trykotowe i bielizna Dr. 
Jagera, także kołdry i materace 
poleca najtaniej handel 


Antoniego Gudienga 


Lwów, plac Maryacki 
(hotel Europejski). 
Cenniki franco. Zamówienia usku 
teczniane bezzwłocznie. 210 
E — owak) EEE | 


oryg. ułr. 1720. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu > złr. 


Apteka „zum helligen Geist“, Wiedeń, I. Operngusse 16. ` 


A WI1Zo. 


Zwraca się uwagę na umieszczone w „Gazecie Narodowej* 
Nr. 272 z dnia 1. października 1897 obwieszczenie o. i k. maga- 
zynu prowiantowego we Lwowie Nr. 4222 z dnia 20. września 1897 
celem zapewnienia dostawy w drodze dzierżawy chleba i owsa 
w stacyach: 

Brzeżany, Kamionka strum., Krechów, Mosty wielkie i Rawa 
ruska; 

Hadowce i Suczawa ; 

Czortków, Kołomyja, Monasterzyska, Tłumacz i Zaleszczyki ; 
zw Pozójkć dobroci j zs | Brody, Strussów i Trembowla — na ozas od 1. stycznia do 
zdumiewającej łatwo < DE” |30. września 189%, 

AAC > mw E Bliższe warunki dzierżawy przejrzane być mogą w wojsko- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa-- wych magazynach prowiantowych we Lwowie, Stanisławowie, Czer- 
P olejfei Dna PET niowcach i w Złoczowie, potem w filialnych magazynach prowian- 

ziwo: towych w Kamionce strum., Nowej Zuczce, Tarnopolu i Żółkwi 
i we wszystkich starostwach okręgu korpuśnego. 


pewności i prawdziwojei! Każda sztu-| 
C.i k. wojskowy magazyn prowiantowy we Lwowie, 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


Brzytwy Arbenz'a 


z dającą się odmienić klin gą, 
są sławne w świecie z nad- ” 


JAN IENATOWICZ 


La, któraby przy użyciu nie odpowiadała poleon 


wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
2037 


najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione lieznemi 


wszystkich handlach. Dalami ługi 
meGdiami xGSTUgI: 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll". CZNĘ jest niezrównanym środ- 


p _ ME. 0 0 EE 2_0_0_W_ WE W GE ZE BW M W Wa RAE GABSSZAGEGAGIS A zł. ct. zł. ct, 
jo s nanunaznznazzsczzczuszzsznazzNazzEaczaAn Ez ZO ii |KADZIDŁO W PAPIEREACH K 
E a e = s rzeđniejsze w paczkach po 50 rzez ogrzanie otrzymujə si 
m, A eki a Tylk O prawdziwe ne Bł ko ne Road, RE 1--— bardzo przyjemny zapach ,. KE 
: LULLA jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- sg |0 "datę zanimo tma tbs  |pppro OWISKIE w Ta. 72 
ka drukowany jest orzeł i firma A.Moll. «5 se AA et Erei ; SIEMKACH | wydziela bardzo 
> AZASY i : > : h > jemny, trwał ; 
as Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho ga |Ą wpoijodyżnidkaływa | padała” ono, g 
ae robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. a" ne, polewa się, na roziarzon KADZIDŁO BALONOWE używa 
i chę, arza przyjemny 1 się za daj 
a. Bag Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "©U [5] bsrdze A R zapach, kard „przjemną” i E A 
ka Oona zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr, waluty austr. a KURDE RNS Z WWRETE —'25 a od lea i o por 
wietrze, flakon po ot —680 
m = - z z : ETS a łynne, przyjemna i delikatna Ta A 
w » : = p a , "p płynne, przyjen AR TROCICZKI CZERWONE i czar. G 
a ; . RE | M | an woń tego kadzidła nadaje się nel Araya paleis Srail 
a” Wo dka. fran cus ka I SO 0 a gy” rea 2 OWO przyjemną woń, pakiety po, 
a = = a” |5 KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- r a A E 
E sm . s « —50 
Ha Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek nśmierzający Pa kiem w tych wszystkich razach TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
rg. do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco a” gdy idzia o odwietrzenie po- znakomicie i radykalnie oczy- 
E na musxkuły I nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. m wietrza w mieszkaniach i zapo- szczają powietrze tak w mie- 
a " a bieżenie rozwijaniu się chorób szkaniach jak i na kurytarzach 
a¥ Glówny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. na nagminnych, fakon 25 ot. i —50| pudełko mę wag 
- Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- BZ Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica 
a me 3 Kopernika 1. 3, uliea Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
a, mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374 Ba ae LON w CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we ws 
r SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. R maż ka PIĆ Ty FT = 1 kg: stkich pierwszorzednych i sklepach aptekach. j 2y- 
m m 
Dun a a'u n a'a n a n n n a u BBE nannaa noaa U EU NM nnp E | Bess225252545452545252525254525 S2525 25252525252925 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Najlepsze hygieniczne 


a 
Paryskie gumowe wyroby 
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 
Fabryka gumowych wyrobów 
J. N. SCEMEIDLER 
cik. nadwor- e ny dostawca 2186 


"A/ien, VII., Stiftgasse Nr. 19. 
Cenniki łka pod dyskrecyą. 
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Fabryka maszyn, kotłów parowych i aparatów miedzia- 
nych , odlewarnia żelaza i metali 


w Ottynił między Stanisławowem a Kołomyją 
dcstarcza 

Kompietne urządzenia gorzelni I browarów : Kotły parowe żelazne różnych 
systemów, aparaty kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie 
miedziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, w ogóle armaturę itd. 

Kompletne urządzenia tarta- 
ków: Maszyny parowa , cało że- 
lazne gatry, cyrkularki , sztanee 
i szlifiarki do pił, wózki do t:an- 
sportu kloców itd, 

Dla kopalnictwa I przemysłu 
naftowego: „Kotły, lokomobiłe, 
maszyny parowe, maszyny do 
głębokich wierceń i wszelkiego 
rodzaju aparaty dla rafineryi 
nafty. 
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K. und k. Intendanz des li. Corps. 


| 
-= Aviso! 


Am 20. October 1897, 10 Uhr Vormittags , findet beim 
Garnisons-Spital Nr. 14 in Lemberg und beim Truppen- 
Spital in Tarnopol je eine Offert-Verhandlung betreffend die 
Sicherstellung der traiteurmissigen Verkóstigung der Kran- 
ken, des Pfiegepersonale etc. bei den vorgenannten Sanit4t- 
anstalten u. zw. auf die Zeit vom 1. Jänner 1898 bis Ende 
December 1898, eventuell bis Ende December 1900, statt. 

Die naheren Sicherstellungs - Bedingungen kónnen den, 
bei den Verhandlungsstellen und bei den Intendanz des 11, 
Corps erliegenden Bedingnishefien , dann den bei allen Mili- 
tar-Spitalern affichirten  vollinhaltlichen  Kundmachungen, 
welche auch in der „Gazeta Lwowska“ und „Czernowitzer- 
Zeitung“ verlautbart wurden, entnommen werden. 


Lemberg, am 30. September 1897. 
Von der Intendanz des k, u. k. TI. Corps. 
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* C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


DANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


oraz 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
(Safe Deposits) 

Za cepłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
czny jak najdalej idące zarządzenia, A 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


ra 
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Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski , powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m. roli, 320 m. lasu, budynki w dobrym stanie, gorzel- 
(nia, inwentarz żywy 60 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000. 

Majątki ziemskie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola : 

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 800 m. lasu, 114 m. 
stawów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo- 
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski). , 

2) obszaru 389 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote- 
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski) À 

Majątek ziomski, powiat Stanisławów, !/ mili od stacyi kolejo- 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka- 
mieniach ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 100 sztuk, Oena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr. 

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1800 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł. 

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 16 minut jazdy z ryn- 
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem */, m., 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo- 
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr. 

Bliższych wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
labana i A. Vogla, ulica Kopernika l. 7 we Lwowie. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


